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kOPATA -
1.^-ato 69; mimo iż nie było przeciętną 

y/kanikułą - z przyczyny licznych wy- 
J\ ^darzeń - przecież stwarzało wraże - 

"nie, jakby unosił się nad nim

DlłONl W
węża z Loch Nosa. Przynajmniej musiał

duch 
on

z przyzwyczajenia straszyć niektórych dzie
nnikarzy. Może trochę w tym winy nadmier
nego ukierunkowania ich zainteresowań,cho
ciażby na "studenckie1' problemy w ogóle - 
nie tylko w Polsce.

Jakkolwiek by nie było,faktem jest, że 
- od symbolicznego "Głosu Pszczelarza" do 
"Kultury" - znakomita część redakcji pro
blem studenckich praktyk robotniczych do
strzegła a pokaźna liczba dziennikarzy za
robiła niemałą wierszówkę na opiewaniu lub 
zwykłym wałkowaniu ZAGADNIENIA STUDENTA 
PRACUJĄCEGO RĘKOMA. Fascynacja tym prób - 
lemem, połączona zwykle /jak słusznie wy
kpił Bohdan Czeszko w "Kulturze"/ z kom
pletną nieznajomością rzeczy, może nasu

wać troszeczkę złośliwy wniosek,że nie iyl- 
ko studentom potrzebna jest praktyka pra
cy fizycznej. Oczywiście,nie za karę, ani 
ażeby dziennikarzy opiewać /zresztą - kto 
zrobiłby to z urzędu,gdy oni byliby zaję
ci w OHP?/ - po prostu dla zdobycia rze - 
telnej informacji z tzw autopsji.Podobnlą 
co jak się okazało, niesłychanie trudno 
było zauważyć:
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o
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studenci nie pracowali za karę; 
studenci nie pracowali, ażeby stać 
się bohaterami;
nie pracowali także dlatego,aby się 
uświęcić przez pracę fizyczną;
i także nie dlatego,by choć raz je
dyny w życiu zakosztować prawdziwej 
pracy /jakby studia i to, co robi 
inżynier - to było dolce vita nie
róbstwa, którego to modelu dostar
czają zresztą obficie niektóre kra
jowe filmy/.

fOSlF* dokończenie na sir. 6



prof. Stefko na czele, przy poparciu 1 po
mocy materialnej Towarzystwa Popierania 
Nauk Ekonomicznych, tworzy niepaństwową 
Wyższą Szkołę Handlową (inauguracja 3 lu-

r.), która w 1950 r. została u-

rganizujące się na Ziemiach Zachod- 
X^Xnich i Północnych szkolnictwo pol- 
t 1 skie miało w swoim założeniu:sprzy- 

Jać emancypacji mas ludowych, umoż
liwić szybkie przygotowanie kwalifikowa
nych kadr dla potrzeb gospodarki narodo
wej , "szerzyć naukę i kulturę polską’’.

Kierując się tymi celami, grupa kul- 
turalno-naukowa, utworzona w marcu 1945 r. 
w Krakowie przez prof. Stanisława Kulczyń
skiego, przystąpiła do ich realizacji w 
odzyskanym polskim Wrocławiu. Od 10 maja 
(dzień przybycia do miasta) do 15 listo
pada 1945 r. grupa ta, wraz z powstałą 
Strażą Akademicką - tworzyło ją 300 stu
dentów przybyłych z Krakowa - 1 Zarządem 
Miejskim - jako organem władz polskich - 
zabezpieczała budynki wyższych uczelni, 
gromadziła zdewastowany sprzęt laborato
ryjny, tworzyła biblioteki, przygotowywa
ła bazę naukowo-techniczną dla przyszłych 
zadań naukowo-badawczych i dydaktycznych.

Opis tamtych, pionierskich dni, dał 
prof. Dionizy Smoleński w”Trudnych Dniach” 
wspomnieniach Wrocławian z 1945 r.

"(...) Gdy w początkach maja 1945 r. 
Grupa Naukowa rozpoczynała swoją działal
ność zabezpieczenia budynków wyższych u- 
czelni, gmachy Politechniki nie mogły być 
objęte tą działalnością, bo zabezpieczył 
je już kto inny. Cały kompleks jej budyn
ków, w których piwnicach w czasie oblęże
nia mieściły się wytwórnie amunicji, za
jęły i strzegły oddziały Armii Czerwonej. 
Ogromne ilości pozostałych materiałów wy
buchowych, cenne aparaty, maszyny i urzą
dzenia - to wszystko musiało być pilnowa
ne przed, grabieżą oraz ewentualnymi pró
bami sabotażu. Dnia 2 lipca nareszcie o- 
trzymaliśmy Politechnikę, już formalnie, 
w całkowite władanie - ze wszystkim, co 
się w niej znajdowało, z wyjątkiem sprzę
tu wojskowego. Stan, w jakim zastaliśmy 
Politechnikę przy objęciu,był ciężki,choć 
nie rozpaczliwy. Budynki stały prawie nie
naruszone, zawalone była tylko boczna 
ściana kotłowni i róg budynku głównego.Da
chy zostały całkowicie "zdmuchnięte",szy
by ani jednej, we wszystkich drzwiach wyr
wane zamki, często z "mięsem"; w salach 
wykładowych, laboratoriach, kreślarniach- 
stosy papierów, szkła, gruzu, piwinice za
walone pryczami, łóżkami 1 amunicją. Sło
wem - jak wszędzie. Oczywiście, brakowało 
wody, prądu elektrycznego i gazu; insta
lacje silnie uszkodzone"

Radą Ministrów dopiero dekretem z 24 
sierpnia 1945 r. formalnie powołała wyż
szą uczelnię we Wrocławiu - Uniwersytet 1 
Politechnikę. Unia Uniwersytetu i Poli
techniki wyrażała się w istnieniu jednego 
wspólnego rektora w osobie prof.Stanisła
wa Kulczyńskiego, byłego rektora Uniwer
sytetu Lwowskiego, a podyktowana była 
szczupłością kadry naukowo-dydaktycznej, 
jak i małą ilością zachowanego sprzętu 
naukowo-technicznego. W praktyce jednak 
wynikała odrębność Politechniki, podkreś
lona przez stanowisko prorektora, którym 
został prof. Edward Sucharda, były rektor 
Politechniki we Lwowie.

Pierwsze zajęcia rozpoczęto 15 listo
pada 1945 roku z udziałem 84 profesorów, 
315 .adiunktów i asystentów i 3500 studen

tów. Politechnika rozpoczynała zajęcia na 
4 wydziałach, 46 katedrach, przy 12 samo
dzielnych pracownikach nauki, 12 pomocni
czych pracownikach nauki i 500 studentach. 
Dla młodzieży opóźnionej, która w wyniku 
wojny nie mogła podjąć studiów, utworzono 
tzw. rok zerowy w liczbie 200 studentów.

Kadra naukowo-badawcza i naukowo-dy
daktyczna rekrutowała się z ośrodków nau
kowych Lwowa, Wilna, Warszawy, Poznania i 
Krakowa, z tym, że jeszcze po otwarciu 
uczelni dojeżdżali na zajęcia do Wrocła
wia wykładowcy z Warszawy, Poznania i Kra
kowa.

Uroczysta inauguracja Uniwersytetu i 
Politechniki odbyła się 9 czerwca 1946 ro
ku i dzień ten określono Jako zamknięcie 
okresu pionierskiego.Jednocześnie - z tej 
okazji - zorganizowano we Wrocławiu Ogól
nokrajowe Dni Kultury Polskiej; fakt ten 
podkreślał rolę jedynego ośrodka naukowe
go na ziemiach Zachodnich i Północnych w 
kształceniu i szerzeniu kultury polskiej.

Od roku 1946 następuje wyodrębnianie 
się, formalne i nieformalne.Wydziałów Uni

samodzielnewersytetu i Politechniki - w : 
wyższe uczelnie.

Grupa naukowców z Wydziału Prawa z

DZIENNIK USTAWRZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
Warszawa, dnia 19 wrseśaia 1945 r.
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DEKRET 

i dnia 24 sierpnia 1945 r. 

o prsairaatałccniu Uniwersytetu Wrocławskiego i Politechniki Wrocławskiej 
na polskie państwowe szkoły akademickie.

Na podstawie ustawy z dnia 3 stycznia 
1945 r. o trybie wydawania dekretów z macą 
ustawy (Da. U. R. P. Nr 1, poz. 1) — Rada' 
Ministrów postanawia, a Prezydium Krajowej 
Redy Narodowej zatwierdza, co następuje:

Art. 1. Uniwersytet Wrocławski i Politech
nika Wrocławska staję się polskimi państwo- 
wymi szkołami akademickimi.

Art. & (1) Uniwersytet Wrocławski dzieli 
się aa wydziały:

1. prawrao-administracyjny,
2. hsimaaistyczay.

(3 ) Minister Oświaty określi czas i kolej
ność uruchomienia poszczególnych wydziałów.

Art 3. Uniwersytet Wrocławski i Poli
technika Wrocławska maję wspólne zakłady 
naukowe. Stosunek prawny tych instytucyj do 
Uniwersytetu i Politechniki określi Minister 
Oświaty'

Art. 4. (1) Pierwszych rektorów i pierwszy 
skfed profesorów Uniwersytetu i Politechniki 
Wrocławskiej mianuje Prezydent Krajowej Rady 
Narodowej na wniosek Ministra Oświaty.

(2) W okresie organizacyjnym, trwającym 
do dnia 31 sierpnia 1946 r., rektorowi Uniwcr- 
S Wrocławskiego i Politechniki .Wrocław-

mają kompetencje senatu akad^miękiego, 
»nów i rad wydziałowych. 

państowiona i przekształcona w Wyższą 
Szkołę Ekonomiczną. W tym też roku powo
łano dekretem Rady Ministrów Państwową 
Wyższą Szkołę Sztuk Plastycznych. Z Za
kładu Muzykologii Uniwersytetu i Średniej 
Szkoły Muzycznej, z aktywnym poparciem 
Dolnośląskiego Towarzystwa Muzycznego u- 
tworzono w 1948 r. Państwową Wyższą Szko
łę Muzyczną. W 1950 r. Wydział Lekarski 
przekształcił się w Akademię Medyczną a w 
roku 1951 ostatecznie usamodzielniła się 
Politechnika i Wyższa Szkoła Rolnicza (z 
wydziału rolnego i medycyny weterynaryj - 
nej ).

W owym okresie istniał Jeszcze we Wro
cławiu Instytut Pedagogiczny i Instytut 
Katolicki, podległy kurii biskupiej a tak
że Seminarium Duchowne.

Wrocławski ośrodek naukowy już od sa
mego początku swego istnienia był nie tyl
ko miejscem kształcenia fachowych kadr, 
ale kuźnią kultury polskiej na Śląsku. Z 
inicjatywy naukowców powstaje szereg to
warzystw społecznych, kulturalnych,regio
nalnych 1 naukowych; współtworzą one in
stytucje kulturalno-naukowe, wydają cza
sopisma - między innymi: Zeszyty Wrocław
skie "Sobótka", Przegląd Wrocławski, Dol
nośląski Biuletyn Gospodarczy. Szczególną 
rolę odegrali naukowcy i pracownicy Zakła
du Narodowego im. Ossolińskich (wydawnic
twa 1 biblioteki) przy reaktywowaniu tej 
naukowo-kulturalnej placówki Wrocławiu.

3. ma! smtycz^o-przyrcdniczy,
4. lekarski z cddziałem farmaceutycznym,
5. medycyny weteiynaryjnej,
6. rolnictwa z oddziałem ogrodniczym.

(2) Politechnika Wrocławska dzieli się na 
wydziały:

1. chemiczny.
2. mechaniczno-elektrotechniczny,
3. budownictwa,
4. hutuiczo-górniczy.

(3) Minister Oświaty może w drodze roz
porządzenia ograniczyć kompetencje rektorów 
określone w ust. (2).

Art 5. Wykonanie niniejszego dekretu po- 
rucza się Ministrowi Oświaty.

Art. 6. Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej
Bolesław Bierut

Prezes Rady Ministrów:
Edward Osóbka - Morawski

Minister Oświaty:
Czesław Wycech



W świadomości uczniów szkół średnich 
studia kojarzą się często z przygo
dą, wyrwaniem spod kontroli rodzi - 
cow oraz możliwością urządzenia ży

cia po swojemu. Ale już w początkowym o- 
kresie pobytu w uczelni studenci pierwsze
go roku spotykają się z zupełnie innymi 
sytuacjami, powodującymi napięcie i trud
ności - tzw próg dydaktyczny. Nie wszyscy 
- jak wiadomo - mogą go przekroczyć i to 
nie tylko z powodu wadliwej organizacji 
współpracy szkół średnich i wyższych.Wie
le niepowodzeń 1 rozczarowań najmłodszych 
studentów zależy od ich własnych błędów.

Prześledźmy więc losy przeżywających 
studia na pierwszym roku, widziane ich o- 
czami. Pytania wyzwalają w nich tłumiony 
żal 1 pretensje do siebie, rodziców, nau
czycieli, asystentów...

Oto co mówi o swojej "przygodzie" ze 
studiami Marta Z:

"Wybranym kierunkiem nie interesowa - 
łam się nigdy. Jednak przed maturą zaczę
łam myśleć o studiach. Wypytywałam różne 
osoby, gdzie można się łatwo dostać. Oj
ciec pragnął, abym studiowała chemię.Mat
ka natomiast namawiała mnie na medycynę.. 
Ani chemia, ani medycyna nie odpowiadały 
mi. Wypytywałam więc dalej. Brat mojej ko
leżanki ukończył budownictwo lądowe{właś
nie od niego dowiedziałam się trochę o tym 
kierunku. Doszłam do wniosku, że najbar - 
dziej mi odpowiada. Wysłałam podanie. Mó
wiąc szczerze - nie mogłam sobie siebie 
wyobrazić w obranym zawodzie.

W szkole średniej lubiłam matematykę 
1 fizykę. Poza tym zawsze interesowałam 
się ciekawostkami technicznymi.Całymi go
dzinami - ku zdumieniu moich koleżanek 1 
kolegów - czytałam "Horyzonty Techniki" i 
"Młodego Technika!

Na studiach trudno ml było uzyskiwać 
czwórki z kolokwium,, ponieważ moje przy
gotowanie ze szkoły średniej było bardzo 
przeciętne. Najwięcej trudności sprawiała 
ml geometria wykreślna - nie mogłam pojąć 
wielu rzeczy. W ogóle to asystenci inte - 
resowall się nami zbyt mało a nie każ<^ ma 
tyle odwagi, by zwrócić się o pomoc i pro
sić o wyjaśnienie.

Wiele razy myślałami nie pójdę się za
pytać; może to tak proste, że pomyśli, że 
jestem tępa.

Nie mogłam dostosować się do tempa na
uki na studiach 1 może to jest rezultatem 
mojego upadku. Brak było niektórych pod
ręczników. Kłopoty osobiste przyczyniły 
się do tego, że nie zaliczyłam pierwszego

semestru, no 1 oczywiście - musiałam się 
pożegnać ze studiami".

Na studia Marta Z. dostała się przez 
sito egzaminu konkursowego. Powinna więc 
posiadać takie cechy jak{sprecyzowane za
interesowanie wybranym kierunkiem 1 dokła
dne wyobrażenie zawodu, jaki będzie wyko
nywała po ukończeniu studiów. Tymczasem - 
jest akurat odwrotnie. W efekcie - stra - 
eony rok, rozczarowanie, nie wiadomo, co 
robić po przerwaniu studiów itp.

Od pewnego czasu jest to zjawisko nie
pokojące, ponieważ obserwuje się je nazbyt 
często. I to - jak się wydaje - głównie 
dlatego, że popularność studiów wśród mło
dzieży szkół średnich jest nadal duża, a 
decyzje maturzystów o rozpoczęciu nauki w 
szkole wyższej są nie zawsze dojrzałe i - 
przemyślane do końca. Wielu wybierając się 
na studia, rozumuje podobnie jak Marta Z. 
"Inni idą na studia, więc i ja też.Jak o- 
nl dadzą sobie radę, to ja też."

To, że młodzież jest niekiedy niefra
sobliwa i nie zawsze w pełni odpowiedzia
lna - nie powinno właściwie dziwić. Ucz

niom szkół średnich potrzebna jest facho
wa pomoc przy wyborze Studiów a pomocy tej 
nauczyciel nie zawsze jest w stanie udzie
lić. Współpraca uczelni ze szkołami śred- 

,nimi jest - jak wiadomo - słabo rozwinię
ta.

I z tego powodu komisjom rekrutacyj - 
nym trudno jest także oceniać kierunkowe 
zainteresowania 1 wiedzę kandydatów.# ta
kiej sytuacji łatwiej zrozumieć wyniki ba
dań ankietowych, przeprowadzonych wśród 
maturzystów, którzy przerwali naukę po pa
ru miesiącach pobytu w uczelni:

- 57 £ w ogóle nie interesowało się 
w szkole średniej wybranym kierunkiem stu
diów;

- 59 £ miało kłopoty z wyborem kieru
nku studiów spośród wielu interesujących 
ich dyscyplin./przedmiotów/;

- 48 / o wyborze kierunku studiów za
decydowało w ostatniej chwili przed wys
łaniem podania do uczelni;

- 57 % nie wyobrażało sobie zawodu, 
jaki uzyskają po ukończeniu studiów.

Co więc ostatecznie decyduje, że kan
dydaci na inżynierów, naukowców itp prze
rywają studia po kilku miesiącach? Przy
czyn jest wiele; z grubsza dałoby się je 
podzielić na dwie grupy: tzw czynniki dy
daktyczne 1 pozadydaktyczne. Za istnienie 
pierwszych ponosi odpowiedzialność szkoła 
średnia, która swoich absolwentów nie naj
lepiej przygotowuje do studiów.Kandydaci 
na studia mają poważne luki w wiadomoś- 
ciaoh 1 często - zupełny brak wyobrażenia 
o przyszłym zawodzie oraz wybranym kieru
nku.

Ale n|e bez winy jest także szkoła wy
ższa.

Zaczyna się od egzaminów wstępnych, 
które nie zawsze gwarantują przy jęclŁnaj- 
lepszych. Ponadto - zbyt "dorosły”s^tem 
nauczania na pierwszych latach.Jeżeli nie 
rozumie się wykładu, braki uzupełnić tru
dno - zwłaszcza na kierunkach śoisłyoh-bo 
trudna jest literatura.Niemal każdy prze
rywający studia skarży się na asystentów; 
poziom grupy wyznaczają ci najlepsi a sła
bymi nikt się nie interesuje. Przeciwnie- 
przy każdej okazji przypomina się im, że 
na ich miejsce czeka wielu Innych. Jeżeli 
jeszcze istnieją kłopoty z przystosowaniem 
do nowego środowiska - dla mniej odpornych 
kończy się to załamaniem i w konsekwencji 
- przerwaniem studiów.

Opracował na podstawie wyników badań 
Zespołu Socjologicznego KNZSP 1 włas
nych spostrzeżeń

RYSZARD WIŚNIOWSKI

fot. A.MliiiJAN PUCHALSKI

Ożywioną działalność w uczelniach wro
cławskich rozwijały organizacje młodzie
żowe; Związek Walki Młodych "Życie",Zwią
zek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, 
Związek Młodzieży Demokratycznej, OM TUR, 
"Wici", Koło Akademickie, Akademickie To
warzystwo Współpracy Naukowo-Kulturalnej 
z Zagranicą. Bratnia Pomoc Studencka (Brat
niak) zajmowała się udzielaniem pomocy 
niezamożnym studentom, interweniowała w 
Zarządzie Miejskim w sprawie ulg na prze
jazdy komunikacyjne, miejsc w domach stu
denckich.

0 docenianiu roli i znaczenia wyższych 
uczelni w środowisku wrocławskim świadczą 
fakty zakładania uczelni z inicjatywy or
ganizacji społecznych, ozy też choćby np. 
zbiorowy protest wszystkich klubów Miej
skiej Rady Narodowej przeciw przeniesie
niu Oddziału Architektury Wydziału Budow
nictwa Politechniki do Innego miasta.Trze
ba też podkreślić bardzo życzliwy stosu
nek władz miejikich do problemów do szkol
nictwa wyższego. Zarząd Miejski przydzie
lał obiekty do celów naukowych, domy dla 
studentów i pracowników naukowych (na Opo 
rowie), fundował rocznie 31 stypendiów, 
pomagał w uzupełnianiu zbiorów bibliotecz
nych i sprzętu naukowo-technicznego.

Dzięki tym pozytywnym zjawiskom wroc
ławski ośrodek naukowy mógł się rozwijać 
bardzo dynamicznie. W roku akademickim 
1946/47 studiowało 7000 studentów,w 1947/ 
/48 - 11 400 a w 1949/50 - 13 000 studen
tów, tj. ponad czterokrotnie więcej, niż 
w okresie niemieckim.

Aktualnie wrocławskie uczelnie kształ
cą 31 000 młodzieży na studiach dziennych, 
zaocznych i eksternistycznych a liczeb
ność kadry wynosi: 570 profesorów i do
centów, 2109 asystentów i adiunktów oraz 
ponad 300 lektorów i wykładowców.

W Politechnice studiuje 10 000 słu
chaczy, w tym 6 tysięcy na studiach dzien
nych 1 4 tysiące na studiach dla pracują
cych. Kadra naszej Uczelni liczy 1110 
osób, w tym 203 profesorów i docentów.



inęły wprawdzie już trzy miesiące i 
każdy jeszcze żyje wrażeniami z wa
kacji, albo tym, co mu przyniesie 
najbliższa przyszłość; początek ro

ku, przełożone, poprawkowe egzaminy, kło
poty z załatwieniem mieszkania,karty sto
łówkowej, czy też radość z tego,iż wszys
tko idzie ”od ręki” - wszystko to na pew
no dość mocno przesłania wspomnienia z 
tego ostatniego przed urlopem akordu pra
cy , wysiłku, może nawet samozaparcia,Wszy
scy byliśmy przecież zmęczeni; każdy śnił 
o wypoczynku a tu jeszcze trzeba odsie
dzieć całe dwa tygodnie: — Wątpliwego ro 
dzaju przyjemność, gehenna, dopust boski, 
plaga - tale się mówiło w owym czasie.

Naturalnie, dyskutowało się,rozmawia
ło, że to nie ma sensu, że na Zachodzie 
przyjmują wszystkich i dopiero odsiewają 
na pierwszym roku a że przecież u nas moż
na zrobić testy, nawet skonstruować egza
minujące maszyny, czy jeszcze coś? Byle 
nię siedzieć w tym zakurzonym Wrocławiu,w 
tych murach, podczas gdy inni już wylegu
ją się na plaży, albo spacerują wśród won
nych łąk, po lesie, wspinają się po stro
mych zboczach gór, itd.... itd...

I ja nie miałem szczęśliwej miny,kie
dy doręczono mi pismo w którym przeczyta
łem: ”Na podstawie zarządzenia Ministra... 
powołuję Obywatela na członka Zespołu Eg
zaminacyjnego ”B”, Komisji Egzaminacyjnej 
Nr 6 na okres od dnia 1 do 15 lipca 1969r.

Na tym właściwie zakończyło się moje 
rozczarowanie, bowiem nieco później na 
dwóch zebraniach informacyjnych dowiedzia
łem się szczegółów, dotyczących samego 
przebiegu egzaminów. Naturalnie nie mam 
zamiaru opisywać tutaj tajników organiza
cyjnych, pragnę natomiast jeszcze raz (te 
raz już z odległości trzech miesięcy) rzu
cić okiem na niektóre uwagi, Jałcie nasu
nęły mi się podczas pracy w komisji egza
minacyjnej .

Pierwsza rzecz, to porządek, jakiś bu 
dujący wprost ład - nie było zamieszania, 
niepotrzebnych przestojów, zahamowania w 
pracy komisji, jak i w pracy znajdujących 
się na terenie gmachu Inżynierii Sanitar
nej i Elektrycznym instytutów. Młodzież 
zdająca poruszała się po całym terenie 
Uczelni pewnie, bez błądzenia tak, Jakby 
te dziewczęta poubierane w białe bluzki i 
ci chłopcy w ciemnych garniturach byli już 
studentami wyższych lat. Przyczynił się 
do tego - rzecz Jasna - porządnie • wydany 
przez władze Uczelni informator a także 
wszelkiego rodzaju tablice informacyjne, 
strzałki, drogowskazy,napisy,którymi gęs
to oznakowany był niekrótki przecież szlak 
młodego nowiejusza(szki), słowem - solid
na i rzeczowa informacja młodzieży.Dodat
kowo zorganizowano jeszcze kilka punktów 
informacyjnych ZMS i ZSP. W sumie przygo
towanie tego wszystkiego wymagało na pew
no bardzo dużo pracy, wiele wysiłków, ale 
celowych i dających doskonałe rezultaty.

Porządek panował również i w egzamina
cyjnych salach. Sekretarze komisji spod 
informacyjnych tablic zabierali wylosowa
nych kandydatów do swoich zespołów egza
minacyjnych, które mieściły się w salach 
wykładowych. Przygotowanie sal było na
prawdę staranne. Władze Uczelni pomyślały 
nawet o kawie i wodzie sodowej dla człon
ków komisji. Niektóre sale stanowczo jed
nak nie nadawały się na siedziby kornisji- 
były zbyt ciasne, zbyt załadowane stoła
mi. Trudności sprawiało poruszanie się a 
nade wszystko - z powodu ciasnoty odpowia
dający przeszkadzali przygotowującym się 
do odpowiedzi. Po zdaniu egzaminu z obu 
przedmiotów kandydat informowany był przez 
przewodniczącego komisji o wyniku egzami
nu a następnie o tym, gdzie i kiedy ma za 
czerpnąć informacje o egzaminie z Języka 
obcego.

Rzecz jasna byłoby przesadą twierdzić, 
że wszystkie komisje działały bez zarzu
tu, że nikt nie zaniedbywał swoich obo
wiązków, niemniej Jednak z sondażu, jaki 
przeprowadziłem wynika, że jeżeli tak by
ło, to dosłownie sporadycznie. Zdarzały 
się również wypadki, że do sal egzamina
cyjnych wchodziły osoby niepowołane - na
leży tu zaznaczyć, że koledzy sprawdzają
cy przepustki nie zawsze żądali ich oka
zywania. Ale i to zdarzało się nader rza
dko .

Podczas pracy w Uczelni niejednokrot
nie zdarzało mi się uczestniczyć w egza
minach wstępnych. Bywało różnie. Ale dziś 
z całą satysfakcją przyznaję, że pierwszy 
raz uczestniczyłem w tak sprawnie i sta
rannie zorganizowanych egzaminach wstęp
nych. Aby nie być gołosłownym, przytoczę 
niektóre wypowiedzi kandydatów z mikro- 
ankiety, jaką udało mi się przeprowadzić.

— Zdawałem ubiegłego roku - mówi An
drzej Z. - Myślę, że w tym roku organiza
cja była dużo sprawniejsza, nie musiałem 
niczego szukać...

— ... Bardzo dużo dał mi starannie 
przygotowany informator — mówi Lucyna G. 
— Przedtem prawie nic nie wiedziałam o 
Politechnice... czasu na przygotowanie się 
z obu przedmiotów było dość... osobiście 
duży lęk odczuwałam przed fizyką... ukoń
czyłam technikum...

— Podobało mi się to, że wszędzie 
mogłem trafić bez błądzenia — mówi Ju
rek F.

— Dla mnie niezwykłym zaskoczeniem 
była bardzo przyjemna atmosfera w sali 
egzaminacyjnej — mówi Halina M. — .... 
członkowie komisji dużo wysiłku włożyli w 
rozładowanie okropnego zdenerwowania,z Ja
kim każdy z kandydatów zdawał ...

— Organizacja egzaminów była dobra... 
— mówi Anna Ł. — ... Podobało mi się 
zorganizowanie na dole w gmachu IS kasy, 
w której można było złożyć opłatę egzami
nacyjną. Dla zapominalskich była to ostat
nia deska ratunku ,..

I jeszcze wiele, wiele podobnych zdań.
Na zakończenie che lałbym dodać, że o 

ile nie byłem w pierwszej chwili zadowo
lony z udziału w egzaminach wstępnych, to 
pracowałem z dużą satysfakcją, dużym za
dowoleniem i już wcale nic zazdrościłem 
kolegom, że są gdzieś na wczasach, że wy
legują się na plaży, wspinają się na zbo
cza gór czy brodzą wśród ukwieconych łąk.

SŁAWOMIR HULANICKI

Doc. dr Roman Koch ęprzewodniczący komisji) 
z wrodzoną sobie skrupulatnością zlicza za-

ao, jak wygląda wykres funkcji logarytmicz
nej? -- pyta mgr Teresa Fcusette. Dr inż. 
Kazimierz Boroń wołał skryć się przed obiek fot.J.Świetlik

To nie tale się rozwiązuje — niepo‘koi się 
mgr Monika Dyszlewicz
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dniu 1 października odbyła się inau- 
Wguracja nowego roku akademickiego

1969/70. Ha uroczystość przybyli 
licznie studenci i pracownicy Szko

ły oraz zaproszeni goście: członek KO, I 
sekretarz KW PZPR, Władysław Piłatowski , 
przewodniczący Prez. RH tu. Wrocławia,Sta
nisław Panek, kierownik Wydz.Haukl i Oś
wiaty KW PZPR, Stanisław Bakaj, sekretarz 
Prez. WRN, Stanisław Borkowski, przedsta
wiciel Ministerstwa Górnictwa i Energety
ki, Franciszek Jopek, generał bryg.Miecąr- 
aław Mazur, konsul HRD,Henry Brlngmann , 
przedstawiciele licznych Instytucji 1 za
kładów przemysłowych Dolnego Śląska oraz 
rektorzy i prorektorzy pozostałych wy&zych 
uczelni naszego miasta.

Przemówienie inauguracyjne wygłosił 
Jego Magnificencja Rektor prof.dr inż.Ta
deusz Porębski. Wykład Inauguracyjny pt. 
"Oybernetyka-kolejny etap automatyzacji" 
wygłosił prof. Zygmunt Szparkowski.

W swym przemówieniu J.li.Rektor nawią
zał do doświadczeń, których przypomnie
niem jest trzydziesta rocznica września 
oraz dorobku dwudziestu pięciu lat, które 
minęły od Manifestu PKWN, w tym także do
robku szkolnictwa wyższego. Ha tle sytua
cji i kierunku rozwoju gospodarki przed- 
stawił Rektor zadania wyższego szkolnic
twa technicznego - dotyczące także Poli
techniki Wrocławskiej. Znaczną część swe
go wystąpienia poświęcił J.M.Rektor spra
wom wewnętrznym Szkoły.

Obszerne wyjątki z przemówienia J.M. 
Rektora, dotyczące tego tematu, zamiesz
czamy poniżej.
^../y nowy rok akademicki wkraczamy z 
liczbą 10.424 studentów, to jest o 7 pro
cent więcej niż w analogicznym okresie u- 
biegłego roku akademickiego. Na pierwszy 
rok studiów dziennych przyjęto 1.841 stu
dentów, to jest o 24 procent więcej niż w 
roku 1968/1969. Liczba studentów na pierw
szym roku studiów dla pracujących pozos
tała na tym samym poziomie 00 w roku u- 
biegłym i wynosi 755. Nastąpił znaczny 
wzrost kadry profesorów i docentów, bo o 
17 procent. Kadra ta liczy obecnie 192 
osoby. Ilość wykładowców i starszych wy
kładowców wzrosła o 18 procent,adiunktów, 
starszych asystentów 1 asystentów o 20 
procent, stażystów o 40 procent,pracowni
ków inżynieryjnych i technicznych o 15 
procent. Liczba pracowników naukowo-dydak
tycznych wynosi obecnie 1.216 /łącznie ze 
stażystami/ przy 1005 osobach na początku 
roku szkolnego 1968/69.

rroces ilościowego wzrostu pracowni
ków naukowo-dydaktycznych wyprzedza przy
rost liczby studentów i zjawisko to nale
ży uznać za prawidłowe zważywszy,iż nadal 
istnieje deficyt liczbowy pracowników nau
kowo-dydaktycznych. Podobną dynamikę wzro
stu wykazują i inne grupy pracowników za
trudnionych w zakładach doświadczalnych, 
administracji i obsłudze. Ogółem w Poli
technice pracuje 3.079 osób.

W ubiegłym roku akademickim stopień 
doktora nauk technicznych uzyskało w na
szej Ihzini 36 pracowników Szkoły i 15 
pracowników przemysłu.

Może znacznie bliższy prawdy był pogląd 
starego sierżanta,który mnie na początku 
mej kariery wojskowej dostał w swe ręce : 
"Jak w raz w d... ^e dostaniecie,to nig
dy nie wyjdziecie ńa ludzi"-mawiał.Bi c^m 
wprowadzał teorię w życie - bez ozdobnych 
cytatów, aplikowanych nam przez wyższą ka
drę, w rodzaju słynnego: "Więcej potu na 
ćwiczeniach - mniej krwi w boju" etc.

Było to dość dawno temu, w czasie bli
skim dacie urodzin obecnych pierwszorocz
niaków. Nie twierdzę, że byłem wtedy zach
wycony. Hie byłem; ani stylem przemowy,a- 
nl następującym marszobiegiem w pełnym ża- 
rze słońca z dokładnie zapiętym pod szyją 
kołnierzykiem /co w szczególności drażni
ło nas swą absurdalnością/.Teraz, z pers
pektywy czasu, inaczej na to patrzę. Nie 
zmieniłem poglądu na kołnierzyk,nie poch
walam stylu przemowy, ale wiem,że marszo- 
biegi być muszą a nawet - pomijając uży
teczność militarną - dają zaprawę 1 poję
cie o działaniu własnego organizmu a są 
to rzeczy nie do pogardzenia. Szczególnie 
gdy sport jest uprawiany przez nielicznych; 
myślę tu tylko o sporcie typu: biegi dłu
gie, piłka nożna, wspinaczka - to, co an
gażuje wszystkie rezerwy fizyczne i psy - 
chiczne. Pożytecznym jest znać drogę,któ
rą się przechodzi przed "padnięciem na 
nos" i jeszcze bardziej - umieć trochę ten

Przemówienie inauguracyjne wygłosił TH Rek
tor prof.dr inż. Tadeusz Porębski

Fot.A.Mliii

terwszy » drugin. ,
Ilość przeprowadzonych w Szkole habi

litacji wynosi 13 w tym 7 pracowników U- 
czelni uzyskało stopień doktora habilito
wanego.

W Politechnice istnieje 11 wydziałów, 
29 instytutów z 202 zakładami naukowymi, 
z kilkudziesięcioma pracowniami, w tym 18 
o zasięgu ogólnouczelnianym oraz 3 studia 
międzywydziałowe.

Studentów kształcimy w 52 specjalnoś
ciach, w tej liczbie 26 zostało nowo po
wołanych./.../

Przy analizie procesów przebiegających 
w Politechnice Wrocławskiej w ubiegłym ro
ku akademickim należy postawić sobie pyta
nie, co stanowiło ich cechę dominującą?

Był to rok wdrażania nowej struktury 
Szkoły, rok kształtowania nowego stylu 
pracy i działalności w zmienionych warun
kach organizacyjnych. Oczywiście, zdajemy 
sobie sprawę, że wiele nowych treści, wy
nikających z idei reorganizacji, będziemy 
musleli dopiero urzeczywistnić.

Opracowana została ostatecznie kon
cepcja pracy instytutu w konfrontacji z

Trochę inna sprawa z pracą fizyczną. 
Tak się złożyło, że miałem okazję wziąć w 
swoim czasie za przysłowiową łopatę ; z 
tzw. życiowej konieczności. Dla zarobku.Kie 
twierdzę, że o niczym innym nie marzyłem! 
że rozstać się z nią, łopatą, nie mogłem. 
Mogłem i to chętnie.Chociaż to już w prze
nośni - zamieniłem ją bowiem w międzycza
sie na słupołazy i kombinerki* a w końcu- 
na lutownicę i pincetę.

Byłem zdecydowany zostać inżynierem. I 
wbrew sugestiom niektórych mistrzów pułli- 
cystyki - nie czuję się ani winien, ani 
zdegradowany, osiągnąwszy ten cel. Prze
ciwnie - myślę, że dopóki można uznać pra
cę człowieka za dostarczającą użytecznych 
wartości innym ludziom nie mniej, niż ich 
sam otrzymuje - sprawy stoją na pewno ucz
ciwie - niezależnie od rodzaju pracy.Myś
lę też, że dążenie zamiany łopaty na ołó
wek /lub lżejsze narzędzie/ nie jest odo
sobnioną tendencją. Większość wysiłku,ja
ki jest podejmowany w toku procesu,zwane
go chętnie postępem, zmierza /przynajmniej 
przy założeniu, że liczne urządzenia A iH 
pozostaną nieużywane/do ulżenia i ograni
czenia pracy fizycznej. Tak się odczytuje 
drogę awansu całego społeczeństwa. Ale - 
z drugiej strony - dość długo jeszcze pr» 
ca fizyczna pozostanie rozpowszechnionym 
i ważnym elementem gospodarki a jej po
chodna: praca w trudnych warunkach,na ot

praktyką dnia codziennego,opracowano kon
cepcję organizacji pracy dydaktycznej i 
wychowawczej. Reorganizacji podporządko
wano plany rozbudowy Politechniki.

Rok akademicki 1968/1969 był więc ro
kiem obfitującym w nowe koncepcje pracy 
Uczelni. Nie oznacza to, że w sferze kon
cepcji rozstrzygnięto już wszystkie prob
lemy; otwartą została sprawa roli i funk
cji wydziałów, koordynacji pracy naukowej 
w ramach kierunku i inne problemy.Kwestie 
te -wymagają jeszcze dyskusji i ostatecz
nego sprecyzowania.

Dokonując bilansu uzyskanych osiąg
nięć, wydaje się, że przede wszystkim na
leży zaakcentować osiągnięte wyniki w in
stytutach, które stanowiły i stanowią 
główne ogniwo organizacyjne Uczelni.

Odpowiedzmy sobie na pytanie, 00 mo
żemy zaliczyć do głóv.nych osiągnięć na
szej pracy w instytutach?

Stworzyliśmy kierownicze kolektywy w 
instytutach w miejsce dawnej jednoosobo
wej funkcji kierownika katedry. Kierow
nictwo Szkoły wyraża przekonanie, ze był 
to zamysł ze wszech miar słuszny ^przy
noszący już dzisiaj owocne rezultaty.

Zachęciliśmy do współdziałania w ra
mach instytutu specjalistów z przemysłu 
nawiązując w' ten sposób bliższe kontakty 
z gospodarką narodową.

Znacznie poszerzyły się związki z 
przedsiębiorstwami przemysłowymi i innymi 
jednostkami gospodarki narodowej w dzie
dzinie planowania 1 profilowania badan 
naukowych. , , . .

Stworzona została wstępna wizja inte
gracji działalności maukowej instytutów w 

postaci dwuletniego planu badań naukowych.
Wdrożono racjonalny system gospodaro

wania kadrami -i środkami materialnymi po
przez przyznanie instytutom dużej samo
dzielności.

Stworzono przesłanki dla realizacji 
procesu uzupełniania kadr pracowników nau- 
kowo-dydaktyc znych.

Uporządkowano wiele spraw z dziedziny 
organizacji dydaktyki w Instytutach.

Sprecyzowano organizację procesu wy
chowania w instytutach. Stworzono warunki 
współdziałania studentów i pracowników 
naukowo-dydaktycznych przez przypisanie 
studentów do specjalności już na pierw
szym roku studiów oraz poprzez uczynienie 
z grupy studenckiej podstawowego ogniwa 
pracy wychowawczej.

Wdrożono proces organizacji zakładów 
naukowych i pracowni.

Stworzono zalążki zorganizowanej i 
prawidłowo funkcjonującej administracji 
instytutowej.

Można by wymienić dużo jeszcze proce
sów już wdrożonych, lub dość zaawansowa- 

wartej przestrzeni, pod ziemią,na wodzie-, 
nie da się zapewne, w dającym się pomyś
leć czasie, ^eliminować.

Przesadą jest,oczywiście, pokutujący w 
niektórych kołach humanistów, pogląd, że 
inżynierowie - to kierownicy a zatem stu
denci - to przyszli kierownicy.Jest to 0- 
pinia - relikt z przełomu XIX 1 XX wieku. 
Tkwi w niej jednak łut prawdy. Znaczry pro
cent, może nawet już ponad połowa inżynie
rów - to szarzy wykonawcy. I proces ten 
będzie się tylko pogłębiał. Ale znaczna 
cześć - to projektanci /w szerokim sensie^ 
i analitycy. Oni - a także 1 kierownicy - 
mają do czynienia z przygotowaniem,kontro 
lą i zarządzaniem pracą ludzką.V tym tak
że - pracą fizyczną. I nie mogą skutecznie 
działać, nie znając sytuacji.Pewnyeh nie
zmiernie istotnych elementów tej sytuacji 
nie można poznać inaczej,jak przez własne 
doświadczenie.I tc jest chyba jeden z głó
wnych argumentów na rzecz sensowności pra
ktyk robotniczych. Bezpośrednio z nim łą
czy się 1 drugi, o wartości bezcennej:cel 
społecznej Integracji. Inżynierowie także 
są częścią społeczeństwa 1 muszą się z nta 
identyfikować.

Nie wiem, czy osobiście, aby osiągnąć 
te cele, pracowałem rękoma za długo,czy za 
krótko w proporcji do pozostałego czasu 
kształcenia i pracy a także w proporcji do 
optymalnie ujętych potrzeb. Oceniając ze 



nych, które postulowała idea nowej orga
nizacji Szkoły. Osiągnięcia te były jedy
nie możliwe dzięki zaangażowaniu i wytężo
nej pracy kadry kierowniczej i pracowni
ków instytutów. Kierownictwo Szkoły wyso
ko ceni tę owocną pracę i wyraża prze
świadczenie, że nadal będzie ona ulegała 
pogłębieniu.

Skoncentrowanie trudu i wysiłku na 
procesach strukturalnych pozostawiło jed
nakże pewien ujemny ślad. Notujemy bowiem 
pewien spadek produkcji naukowej Uczelni. 
Jest to zapewne cena nieodzowna za ol
brzymią koncentrację wysiłku na procesach 
wdrażania nowej struktury Szkoły.Obserwu
jemy też pewien niepokój wśród części kor
pusu pracowników naukowo-dydaktycznych,wy
wołany obfitością nowych zadań i niezwyk
le szybkim tempem prac. Kierownictwo U- 
czelni pragnie zapewnić, iż nowy rok aka
demicki zapowiada się lako okres spokoj
niejszej, bardziej rytmicznej pracy Szko
ły.

Mamy więc powody, by z zadowoleniem 
patrząc na osiągnięcia ubiegłego roku a- 
kademickiego, z optymizmem spoglądać na 
rozpoczynający się dzisiaj rok akademicki. 
W tym optymiźmie nie ma jednak miejsca 
na przeświadczenie,że będziemy mieli mniej 
pracy, natomiast będzie ona lepiej zorga
nizowana i stale ulegać będą poprawie wa
runki naszej pracy.

Zachodzi pytanie,jakie główne zadania 
niesie ze sobą nowy rok akademicki?

Bezspornie podstawowe zadanie polega 
na konsekwentnym wdrażaniu nowych koncep
cji we wszystkich podstawowych dziedzinach 
naszej działalności: w organizacji pracy 

A £ S inauguracji pMgnęwiert/pieczu Ju/ab/pe/
naukowej, dydaktycznej i wychowawczej, 
przyjmując stałe doskonalenie pracy insty
tutów za główne ogniwo działalności Uczel
ni.

Pojmując wszystkie trzy funkcje dzia
łalności: naukową, dydaktyczną i wycho
wawczą, jako funkcje równej wagi,wyda je się, 
iż w nowym roku akademickim zachodzi po
trzeba zwrócenia szczególnie troskliwej 
uwagi na działalność badawczo-naukową, 
chocby ze względu na Konieczność opraco
wania perspektywicznych planów.

Dlatego pragnę w przemówieniu inaugu
racyjnym podjąć problemy dotyczące najpil
niejszych zadań w dziedzinie nauki w in
stytutach.

Sprawę pierwszorzędnej wagi stanowi 
przede wszystkim właściwe zaplanowanie 
działalności naukowej na okres następnego 
pięciolecia./• • •/

Plany badawcze muszą spełniać rolę 
integrującą tematykę naukową instytutu w 
maksymalnym stopniu jak tylko to jest 
możliwe./*•• /

Zakończeniem naszych prac powinno 
być wdrożenie rozwiązań naukowo-technicz

nych do produkcji lub też opracowanie te
matu w postaci monografii./.•/*

Następnie J.M. Rektor przeprowadził 
analizę sytuacji organizacyjnej i kad
rowe j, ocenione j z punktu widzenia badań 
naukowych oraz przedstawił zamierzenia 
Szkoły i ogolny pian przedsięwzięć w tym 
zakresie.

J.M. Rektor zwrócił uwagę na ścisłe 
powiązanie pomiędzy badaniami naukowymi i 
dydaktyką, której poświęcił dużo troski 
zwracając uwagę na jej centralne zagad
nienia m.in. na sprawę sprawności naucza
nia. , . .

W dalszej części swego wystąpienia 
J.M, Rektor przedstawił sprawy wychowania. 
Jego Magnificencja ocenił sytuację nie u- 
krywając trudności /jedna z głównych: brak 
miejsc w domach studenckich/, przedstawił 
dorobek i osiągnięcia oraz perspektywy no
wych form - podkreślając znaczenie współ
udziału młodzieży w rozstrzyganiu doty
czących jej spraw or&z znaczenie praktyk 
robotniczych.

Końcową część swego przemówienia J.M. 
Rektor poświęcił podstawowym sprawom za
bezpieczenia materialnego działalności 
Szkoły, w czym,jako główną, warunkującą 
powodzenie, omówił sprawę inwestycji i 
Zposażenia:

./•Stawiając Szkole, społeczności naszej 
Uczelni coraz to większe zadania musimy 
mieć na uwadze polepszanie warunków na
szej pracy. Pragnę poinformować, że jesz
cze w tym roku akademickim oddane zostaną 
do użytkowania:

- budynek studium języków obcych /od
dany do użytku w dniu dzisiejszym/,

- budynek Instytutu Cybernetyki,
- budynek Instytutu Technologii Hafty 

i Węgla, zaś w przyszłym roku akademickim 
rozpocznie się budowa:

- Instytutu Budownictwa,
- Instytutu Inżynierii Lądowej,
- Instytutu Chemii Nieorganicznej i 

Metalurgii Pierwiastków Rzadkich,
- Instytutu Górnictwa i Instytutu Geo- 

techniki,
- Instytutu Inżynierii Chemicznej i 

Urządzeń Cieplnych oraz I etapu budynków 
Instytutu telekomunikacji i Akustyki.

Stało się to możliwe dzięki wielkiej 
pomocy życzliwych naszym sprawom instytu
cji - KW PZPR we Wrocławiu, Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, Minister
stwa Przemysłu Chemicznego, Ministerstwa 
Górnictwa i Energetyki i Ministerstwa Bu
downictwa.

W przygotowaniu znajdują się dalsze 
plany rozbudowy Politechniki, a przede 
wszystkim inwestycje socjalne dla studen
tów i pracowników.

Równocześnie kierownictwo Szkoły pro
wadzi praktykę doraźnej poprawy warunków 

lokalowych niektórych instytutów poprzez 
budownictwo pawilonowe. Polityka ta kon
tynuowana będzie również w bieżącym roku 
akademickim. Troską władz Uczelni jest 
również sprawa zapewnienia mieszkań pra
cownikom. W okresie roku 1968 iz 1969 
przekazano pracownikom 111 mieszkań spół- 
uzielczych i ze starego budownictwa.

Mamy zapewnioną pomoc w tym zakresie 
również i w latach najbliższych.

Posiadając nową strukturę organizacyj
ną i nowe wzmożone zadania naukowe, dy
daktyczne i wychowawcze,wkracza Politech
nika w nowy okres swej historii. Wyrażam 
głębokie przeświadczenie, że nasza spo
łeczność politechniczna przepojona szcze
rą i głęboką troską o dobro i rozwój U- 
czelni, nie będzie szczędzić szlachetnego 
trudu i owocnego wysiłku dla realizacji 
ambitnych lecz trudnych zadań dla dalsze
go rozwoju uczelni,dla rozwoju przepięk
nej piastowskiej ziemi dolnośląskiej.

Tylko bowiem codzienną żmudną praca, 
wysoką dyscypliną społeczną, gospodarnoś
cią, sprawną organizacją naszej codzien
nej działalności możemy zbudować przodu
jącą i wielką uczelnię.

Wyrażam głębokie przeświadczenie,, że w 
procesie realizacji złożonych i trudnych 
lecz pożytecznych i ambitnych zadań nau
kowych, dydaktycznych i ideowo- wychowaw
czych będziemy nadal jak dotychczas dozna
wać cennej pomocy ze strony władz partyj
nych, zwłaszcza Komitetu Wojewódzkiego i 
ze strony władz państwowych - Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego i innych 
ministerstw resortowych, ze -strony Pre-
zydium WRN i Prezydium R^dy Narodowej m.
Wrocławia . Wszystkim tym instytucjom z

złożyć szczere,serdeczne podziękowania za 
pomoc na rzecz naszej Szkoły.

Również składam gorące podziękowania 
dyrekcjom zakładów przemysłowych za poży
teczną, pełną wzajemnego zrozumi eni a 
współpracę, służącą rozwojowi gospodarcze
mu socjalistycznej Ojczyzny! Dolnego Ślą
ska.

Dzisiejsza uroczystość mile zobowią
zuje do złożenia gorących, serdecznych po
dziękowań całej społeczności politechnicz
nej, wszystkim pracownikom naukowo-dydak
tycznym, technicznym i administracyjnym 
za ich głęboką troskę i sumienny trud 
oraz rzetelną pracę dla dobra bliskiej 
nam Uczelni.

Zwracam się również z serdecznymi i 
gorącymi słowami do Was, droga młodzieży, 
tak do tych, którzy dopiero co przekro
czyli progi Politechniki i do tych,którzy 
studia kontynuują. Spełniajcie swoje obo
wiązki studenckie i obywatelskie w sposób 
zaangażowany, pilnie i sumiennie, nie 
szczędząc wraz z nami trudu w dziele spo
łecznej służby socjalistycznej Ojczyźnie 
i dbajcie zawsze i wszędzie o dobre imię 
Uczelni - Politechniki Wrocławskiej.M

Inaugurację zakończono tradycyjną 
pieśnią studencką "Gaudeamus i^itur".

swego własnego punktu widzenia,wiem przy
najmniej, że są to doświadczenia użytecz
ne* Często niezbędne* I aczkolwiek bardzo 
skromne - przynajmniej w moim odczuciu u- 
poważniają mnie do napisania niniejszego. 
Sądzę także, że podobne jak moje,retros - 
pektywne oceny sensowności i wartości wia- 
snego doświadczenia w pracy nazywanej u- 
mownie fizyczną - są rozpowszechnione.

Dla wszystkich wymienionych powodów- a 
może i innych jeszcze - praktyki robotni
cze studentów warto utrzymywać.Utrzymywać 
a także rozwijać i doskonalić. Wymaga to 
chłodnego i beznamiętnego spojrzenia na 
całość, analitycznego podejścia do doś
wiadczeń tegorocznych, wyciągnięcie wnio
sków i starannego przygotowania przyszłych 
praktyk*Niezbędne obiektywne podejście mo
że zapewnić tylko staranny rachunek zalet 
i wad, korzyści i strat, które przynoszą 
praktyki - ocena ich stron dobrych i dych. 
Bo oprócz bezspornych, w moim przeświad
czeniu olbrzymio przeważających, zalet - 
praktyki przynoszą także pewne straty.Nie 
mam tu na myśli tylko kłopotów młodego wy
kładowcy przedmiotu ideologicznego, czy 
organizacji pracy, któremu studenci z wła
ściwą wiekowi młodzieńczą przekorą serwu
ją - skądinąd prawdziwy - obrazek z prze
dsiębiorstwa, na przykład budowlanego:je
den pracuje, dwóch wspiera go spojrzeniem 
a czwarty na piwku. Oczywiście,że dóBrze, 

jeżeli wykładowca z góry będzie przygoto
wany na analizę i kompetentne wyjaśnienią 
jednak najlepiej, gdy nastąpi to jeszcze 
na obozie, na miejscu. Osiemnastolatkom , 
którzy patrzą niezwykle ostro,nie ujdą u- 
wagi skutki słabości organizacji naszych 
przedsiębirstw ,chociaż na ogół mogą mieć 
trudności z oceną skali zjawisk,ich przy
czyn i możliwości zmian.Pewnych niekorzy
stnych śladów sporadycznego nawet zetknięć 
cia się z cwaniackim podejściem do pracy 
i złą organizacją nie da się uniknąćjgtznya- 
gólnie wśród słabszych Intelektualnie i 1- 
deowo jednostek. I to pójdzie na rachunek 
strat. Z drugiej strony - nawet gdyby by
ła możliwość masowego zatrudnienia stude
ntów przy prostych pracach w takich oazaih 
dobrej organizacji i wysokiej dyscypliny, 
jak Cegielski w Poznaniu, zastanawiałbym 
się, czy nie byłoby to również niekorzys
tnym unikiem. Przecież ci studenci skoń
czą studia i pójdą nie tylko do Cegiels - 
kiego /umownie/ aJe także - może częściej 
- do zakładów gorszych, w których będą 
mieli przyczynić się do ich rekonstrukcji. 
Muszą je zatem znać. Najlepszym byłoby,o- 
czywiście, zdobycie pełnej skali porówna
wczej; być i tu i tu.1’

Są i inne wady praktyk,do których moż
na przykładowo zaliczyć szansę powstawa
nia "minigangów" - grup przechwytujących 
łatwiejszą lub korzystniejszą pracę, na - 

rzucających swój sposób bycia - nie naj - 
lepszy zwykle. Przy prostej, nieskompli - 
kowanej pracy fizycznej łatwo o otarcie 
sie o marginesy społeczne.Nie jest to bez
pośrednio korzystne i powodować może kło
poty wychowawcze. Ale czy izolacja jest 
bezwzględnie lepsza?

Wszystkie wady pożytecznie jest ostro 
widzieć chociażby po to,aby umieć je sku
tecznie ograniczyć. Trzeba również stara
nnie rozwinąć cechy pozytywne praktyk - 
miedzy innymi przez usunięcie przeszkód, 
które stwarzają błędy w organizacji,loka
lizacji, zarządzaniu i czy ja wiem w czym 
jeszcze - a co wypłynie niewątpliwie na 
wierzch przy badaniu tegorocznych doświa
dczeń. Doświadczenia - jak doświadczenia. 
Ażeby był z nich pożytek, wymagają przede 
wszystkim zgilotynowania nimbów i legend. 
Te kiepskie mają zaś szczególnie silną 
tendencje do kamuflażu. Dlatego od nich 
warto głownie zacząć.I sądzę,że idea stu
denckich praktyk jest dostatecznie silna, 
ażeby się bawiać surowej nawet analizy 
pierwszej realizacji.

W .tej chwili, jak sądzę, dla praktyk - 
jako cennego i trwałego składnika kształ
cenia - najgroźniejszy jest nastrój w sty
lu: "byczo jest" i próby robienia w podej
rzanych co najmniej tych, których ograni
czenie się do entuzjazmu nie zadowala.

|
* Dla purystów:płaskoszczypy uniwersalne I



d wielu miesięcy toczy się w kraju 
O dyskusja, zwłaszcza w środowiskach 

wyższych uczelni, na temat naucza
nia tego szczególnego przedmiotu, 

jakim są nauki polityczne. Echa tej dys
kusji znajdują niejednokrotnie swe odbi
cia w artykułach zamieszczanych na łamach 
poczytnych periodyków (Odra, Polityka). 
Stałym - żelaznym - problemem w dyskusji 
były od dawna sygnalizowane braki pod
ręczników, które ułatwiłyby zadanie za
równo studentom, jak i kadrze dydaktyoz - 
nej.

Blorąo pod uwagę ogromny wzrost li
czebności studentów objętych zajęciami z 
podstaw nauk politycznych - w Politechni
ce Wrocławskiej na przestrzeni 2 lat 
wprowadzono wykłady, lektoraty oraz ćwi
czenia z nauk politycznych na wszystkich 
11 wydziałach i wetystkich latach, z 
wyjątkiem roku kończącego studia - nale
żało przyśpieszyć rozwiązanie problemu.

Specyfika przedmiotu wymaga, aby stu
denci zaznajomili się ze znaczną stosun
kowo, odpowiednią literaturą. Dla
tego też zespół Zakładu Nauk Politycznych 
Politechniki Wrocławskiej próbował roz
maitych sposobów; niezależnie od podania 
do wiadomości studentów podstawowych po
zycji literatury Już na samym początku se
mestru, asystenci wskazywali na bieżące 
fragmenty niezbędne do opanowania, okreś
lając każdorazowo tytuł, rozdział a nawet 
poszczególne stronice danego dzieła. Wy
dawać by się mogło, że tak daleko idące 
ułatwienia, mające na uwadze czas studen
tów, powinny przyczynić się do prawidło
wego i systematycznego przygotowania kon
wersatoriów, W praktyce rzecz jednak wy
glądała mniej optymistycznie. Mianowicie, 

przed reorganizacją Uczelni Istniała przy 
byłej Katedrze Ekonomii Politycznej osob
na biblioteka, która przeważnie dyspono
wała kilkoma egzemplarzami każdej pozyc
ji. Do poszczególnego te
matu ćwiczeń należało 
jednak zapoznać się z 
drobnymi nieraz frag
mentami z różnych źró
deł, co w efekcie ograniczało możliwo
ści jednoczesnego korzystania z bibliote
ki przez większy zespół studentów.Rozsze- 
żenle księgozbioru o większe ilości jed
nakowych pozycji ze zrozumiałych względów 
było niemożliwe a Już zupełnie stało się 
nierealne po przeniesieniu księgozbioru 
Katedry Ekonomii Politycznej do Bibliote
ki Głównej Politechniki Wrocławskiej.

Wówczas to właśnie na jednym z zebrań 
pracowników Zakładu Nauk Politycznych pa- 
dła myśl opracowania i wydania drukiem 
zbioru najbardziej niezbędnych fragmentów 
obowiązującej lektury. Komitet redakcyjny 
powołany pod przewodnictwem doc.dr Józefa 
Wołocha, doceniając potrzebę chwili,szyb
ko uporał się z wyborem tekstów i redak
cją "Wypisów”. Liczne jednak komplikacje 
organizacyjno-wydawnicze przeciągnęły o 
kilka miesięcy termin ukazania się I,a na
stępnie II tomu tej jakże potrzebnej po
zycji.

W połowie kwietnia br. pierwsze eg
zemplarze "Wypisów" dotarły do rąk stu
dentów, którzy bez większego kłopotu i 
kosztu (10 zł) mogą zaopatrywać się w 
podręcznik. Nie obeschła jeszcze farba 
drukarska na stronicach skryptu, kiedy 
pojawiły się pierwsze opinie i oceny, 
wynikłe z konfrontacji nadziei i oczeki
wań - z gotowym tekstem, no i ze studen
ckiego punktu widzenia - pierwsze nieomal 
rozczarowania. Czego bowiem spodziewali 
się studenci po wydawnictwie? W ich mnie
maniu miało ono być "panaceum" rozwiązu
jącym raz na zawsze problem uczenia się 
"polityki", Tymczasem otrzymali "tylko"* 
odpowiednio dobrane fragmenty dokumentów 
i wybór tekstów z dzieł klasyków oraz 
współczesnych teoretyków, praktyków i ideo
logów marksizmu-leninizmu.

Nie ma więc gotowych sformułowań,bez
piecznych definicji, niektóre zaś proble
my są poruszane tylko w oparciu o histo
ryczne przykłady. "Nie chcemy historii - 
mówi przeciętny student technicznej uczeP 
ni. - Współczesne problemy różnią się 
przecież od problemów sprzed kilkudziesię
ciu czy kilku nawet lat, świat idzie na
przód skokami, dajcie nam gotowe oceny 
współczesnych zjawisk.Wyjaśnijcie nam me
chanizm zachodzących przemian w naszej 

współczesności - bez odwoływania się do 
autorytetów, bez przenoszenia w dzisiej
szą rzeczywistość struktur wymyślonych da
wno".

Oozywiście i z całą pewnością, nie 
wszyscy chcieliby otrzymywać gotową,spre
parowaną do łatwego przetrawienia pożyw
kę; można jednak stwierdzić, że znaczna 
część politechnicznej społeczności studen 
oklej nie stara się rozwijać w sobie umie
jętności wiązania zdarzeń historycznych w 
polityczną i logiczną całość. Nieczęsto 
można się spotkać wśród studentów z umie
jętnością odnajdywania przyczyn i źródeł 
w przemianach zachodzących w śwlecie współ
czesnym i w Polsce Ludowej. "Rzadko kiedy 

podejmujemy analizę historyczną, by wy
jaśnić (słowo "wyjaśnić" niekoniecznie mu
si być równoznaczne z "usprawiedliwić") 
współczesność, zrozumieć przyczyny aktual
nej polityki różnych krajów" (J.Tomaszew
ski, Polityka nr 17, 26.IV.1969 r.). Tym
czasem takie właśnie podejście do zagad
nień politycznych jest szczególnie po
trzebne w każdym środowisku studenckie, 
żywo przecież reagującym na wszelkie zja
wiska polityczne i społeczno-gospodarcze. 
Bez odpowiedniego przygotowania Intelek
tualnego, bez "warsztatu politycznego",re 
akcje te są nie zawsze właściwe.

Nauki polityczne, podobnie jak i inne 
dyscypliny teoretyczne,mają przede wszys
tkim rozwijać umiejętność racjonalnego pą) 
mowania zjawisk, mają rozwinąć wyobraź
nię socjologiczną i myślenie historyczne. 
Teoria polityki,której uczymy się od kla
syków i polityków współcześnie działają
cych, potrafi powiązać zjawiska społeczne 
w logiczny łańcuch przyczyn i skutków. W 
oparciu przeto o wysłuchany wykład,podbu
dowany własną lekturą odpowiednich teks
tów, które usystematyzowano w "Wypisach", 
każdy student może aktywnie uczestniczyć 
w ćwiczeniach. Ćwiczenia i konwersatoria 
są bowiem roboczą platformą wyjaśniania 
nurtujących problemów. Teksty "Wypisów" 
ułatwią zogniskowanie dyskusji na twór
czych kwestiach, które - wbrew pozorom - 
obfituje myśl Marksa, Engelsa, Lenina, a 
także Lassalle’a, Gramsciego i Ml11aa.

M. WAWRZYŃSKA

8
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W czasie swojego pobytu we Wrocławiu 
w dniu 3 września 1969 r. Ludvlk Svoboda, 
prezydent CSRS, w towarzystwie przewodni
czącego Rady Państwa Mariana Spychalskie
go, złożył wiązanki kwiatów pod pomnikiem 
polskich profesorów - ofiar hitleryzmu.

Licznie zgromadzona młodzież akade
micka i szkolna zgotowała miłym gościom 
serdeczne powitanie.

Z.S.

fot.J.świetlik



LMATUR" - Biuro Podróży i Turystyki 
ZSP - prowadzi szeroką działalność. 
Mimo, iż w naszym mieście znajduje 
się 860 miejsc hotelowych,dla iloś

ci turystów corocznie odwiedzających Wroc
ław, jest to liczba niewystarczająca.

"Almatur" wychodząc naprzeciw potrze
bom turystów, każdego roku organizuje tu
rystyczny hotel, mający swoje pomieszcze
nia w jednym z domów studenckich. W obec
nym sezonie na ten cel po raz trzeci prze 
znaczono DS "Dwudziestolatka", który po
siada .aż 523 miejsca. Zaledwie 15-osobowy 
personel świetnie sobie radzi z obsługą 
gości hotelowych. W recepcji furkcje urzęd
niczek spełniają studentki różnych uczel
ni wrocławskich. Władają one językiem włos
kim, francuskim, angielskim, niemieckim i 
rosyjskim. Dzięki miłej, szybkiej obsłu
dze oraz świetnej organizacji hotel ten 
uważany jest za jeden z najlepszych tego 
typu w Polsce.

Zastępca dyrektora hotelu,student Wy
działu Górnictwa Politechniki Wrocławs
kiej, Krzysztof Nowak, poinformował nas, 
że we wrocławskim hotelu "Almaturu" gosz
czą turyści prawie z całego świata. Zjeż
dżają tu wycieczki m.in. Orbisu i Juwen- 
turu a także indywidualni turyści z NRD, 
CSRS, ZSRR, Węgier, Włoch, Francji i in.

Każda wycieczka zagraniczną, przyjeż
dżająca do Wrocławia, ma do dyspozycji 
własnego przewodnika. Pierwszeństwo do ko
rzystania z tego hotelu rnąją studenci.

"Dwudziestolatka" jest świetnie przy
stosowana do przyjmowania tak wielu tury
stów. Mają oni do swej dyspozycji salę 
gier, telewizyjną, bufet, zakład fryzjer
ski, pocztę, kiosk "Ruchu".

Wieczorami organizowane są spotkania 
ze studentami, dziennikarzami, prelekcje 
na temat naszych Ziem Zachodnich.

7/ ostatnich dniach hotel gościł człon
ków RWPG, Obrady odbywały się w pomiesz
czeniu, przeznaczonym specjalnie na ten 
cel.

0 popularności hotelu "Almatur" świad
czy najlepiej fakt, że w bieżącym sezonie 
obsłużył on 15 tysięcy gości z różnych kra
jów Europy.

MAREK MALAWKO

fot.R.Makowski

Największą popularnością clesay się w klubie hotelu 
wrocławeki "fuli"
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Jeszcze nie przeminęły echa IV Fes- 
. tiwalu Kultury Studentów w 25-lecie 
PRL a już w październiku będziemy 
świadkami niezwykle interesującej 

imprezy studenckiej, zakrojonej na skalę 
wręcz światową; będzie to II Międzynaro
dowy Festiwal Festiwali Teatrów Studen
ckich.

Poprzedni odbył się w maju 1967 r.,zy
skując znaczne zainteresowanie środków ma
sowej informacji, działających w kraju i 
uczestników (13 zagranicznych 1 6 krajo
wych).

Festiwal powstał w konsekwencji nie
zwykle szybko rosnącej roli światowego ru
chu teatrów studenckich. Inicjatorami by
ło Zrzeszenie Studentów Polskich i Stu
dencki Teatr "Kalambur". Bolesław Tabor- 
ski ("Życie Literackie") pisał: "Giganty
czna już w samym zamierzeniu a imponująco 
zrealizowana w praktyce impreza. Impreza, 
z której organizatorzy mogą być dumni,któ
rą warto kontynuować".

Podczas spotkania kierownictw zespo
łów uczestniczących w festiwalu i przed
stawicieli Unii Teatrów Studenckich z biu
rem organizacyjnym, wysunięto propozycję 
kontynuowania wrocławskiej imprezy co dwa 
lata. Tak się też stało.

Festiwal nie ma charakteru konkursu; 
regulamin dopuszcza uczestnictwo 10 - 15 
teatrów europejskich i spoza Europy,z wi
dowiskami nagrodzonymi na krajowych czy 
międzynarodowych Imprezach w latach 1967, 

1968, 1969. Za cel postawiono sobie kon
frontację myśli teatralnej i społecznej, 
zrodzonej przez teatry studenckie w róż
nych krajach.

Materialna pomoc Rady Narodowej m.Wro
cławia (a ostatnio także Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej) umożliwia przeprowadzenie 
tej gigantycznej imprezy. Biuro Organiza
cyjne Festiwalu liczy około 100 osób; w 
skład sekretariatu wchodzi około 30 osób. 
Dyrektorem Jest B. Litwiniec.

Festiwal toczy się zasadniczo na dwóch 
płaszczyznach:

' 1. spektakli teatralnych,
2. imprez towarzyszących.
W ramach tej pierwszej - każdy zapro

szony zespół zobowiązany jest do przedsta
wienia dwóch spektakli przywiezionego do 
Wrocławia programu. Pewnego rodzaju nowoś
cią będzie montaż 15-minutówek (z okreś
lonych konkursem spektakli), przeznaczony 
dla środowiska robotniczego. Odbędzie się 
on na scenie robotniczego klubu PaFaWag w 
Nowym Dworze. Jeden dzień przewidziano na 
wyjazd wszystkich zespołów do miast Dol
nego śląska, by tam dać po jednym przed
stawieniu. lnicjatywa,niezwykle cenna, ma 
służyć dalszemu, bezpośredniemu zaangażo
waniu ludności w dorobek światowego ruchu 
studenckiego.

Poza przedstawieniem! festiwalowymi w 
tym roku większą rolę odgrywać będą im
prezy towarzyszące,obejmujące: seminarium 
na temat: "Polski Teatr Współczesny".spot

kania uczestników z dyrekcjami artystycz
nymi wrocławskich teatrów, zwiedzanie mia
sta i Jego najciekawszych zabytków,ośrod
ków kulturalnych, naukowych i obiektów 
przemysłowych (na mocy pozumienia podpi
sanego ostatnio przez RO ZSP i ZZM),przy
jęcie- w Ratuszu, wydane przez przewodni
czącego Prezydium Rady Narodowej m. Wroc
ławia, bal festiwalowy, spotkania z wła
dzami i studentami w ramach patronatu 
wszystkich uczelni nad poszczególnymi ze
społami.

Politechnika opiekować się będzie dwo
ma teatrami; w praktyce opieka ta wyrazi 
się czynnym udziałem studentów w spektak
lach danych zespołów. Kluby zaprezentują 
gościom swe najlepsze imprezy, organizu - 
Jąc ciekawe, różnorodne spotkania i dys
kusje. Jeden dzień festiwalowy każdy ze
spół całkowicie poświęci swemu patronowe, 
od którego inwencji zależeć będzie,w jaki 
sposób owocnie spędzić dzień.

W obecnym festiwalu organizatorzy spo
dziewają się uczestnictwa 10-12 zespołów 
zagranicznych.

Tegoroczny festiwal odbywać się bę
dzie pod hasłem:

TEATR STUDENCKI W SŁUŻBIE POSTĘPU
Czy i Jak teatry studenckie zrealizu

ją to hasło - pokażą już najbliższe dni.

JERZY MAĆKOWIAK

E



6 września 1967 roku

Uff, Jestem na Dworcu Morskim w Gdy
ni. Zaledwie minął tydzień od ra
dosnej chwili, w której dowiedzia
łem się, że Jednak płynę.Cztery lo

ty z Wrocławia do Warszawy w pogoni za 
spóźnioną wizą, odbiór dokumentów z Mini
sterstwa pięó po czwartej 1 Jazda wagonem 
sypialnym na podstępnie wykupionym ostat
nim wolnym miejscu w przedziale damskim - 
doszczędnie mnie wyczerpały. Teraz kotłu
je się w szarym tłumie, bogato przetyka
nym znakomitościami świata aktorskiego, 
który we wcieleniu estradowym płynie eks
portować do Polonii amerykańskiej ładunek 
wzruszeń 1 uniesień.

Formalności paszportowe przechodzą 
sprawnie, więc - o dziwo - niczego w Mi
nisterstwie nie zapomnieli. Mam trudności 
celne z wytłumaczeniem się z braku grzy
bów 1 spirytusu. Okazuje się, że ulubioną 
potrawą większości płynących za ocean Jest 
bigos po polsku a Już bez spirytusu wprost 
nie można pokonać sztormów, uratować zar- 
tretyzowanego ciała, czy wytworzyć odpo
wiedniej bariery antyepidemiologicznej. 
Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa z 
kuframi kierpców góralskich, bez których 
propagowanie rodzimego folkloru na obczyź
nie Jest wykluczone. Ale to właściwie i 
tak drobiazg w porównaniu z trenerem ko
larskim, który wracając do kraju z dwiema 
walizkami szczoteczek do zębów wyjaśniał, 
że po jednokrotnym wyczyszczeniu zębów na
biera takiej odrazy do szczoteczki, że z 
miejsca ją wyrzuca a higiena - rzecz prze
cież ważna i propagowana.

Stary Batory wchłania w siebie setki 
podróżnych, którzy rozpływają się w głębi 
Jego pięciu poziomów mieszkalnych. Udało 
mi się i mam kajutę na drugim poziomie - 
pokładowym - najwyższym w klasie turys

tycznej. Odbijamy przy dźwiękach orkiest
ry wyciskających łzy z oczu. W dole odda^ 
la się i niknie zbity tłum żegnających;na 
twarzach odpływających - olbrzymie odprę
żenie po wyczerpującym wielogodzinnym po- 
maohiwaniu z pokładu i beznadziejnych o- 
krzykaoh z ostatnimi wskazówkami bez per
spektywy dotarcia do adresata.

Płyniemy. Udaje mi się nie bez trudu 
odszukać czterech pozostałych stypendys
tów Fundacji Kościuszkowskiej - samych 
warszawiaków - Adama psychologa klinicz
nego, Bartka dziennikarza, Zbyszka elek
tryka i Wacka fizyka, którzy skumali się 
już wcześniej. Miłe chłopaki a co najważ
niejsze - nie palą się do rozmowy po an- 
glosasku. Moja sytuacja pod tym względem 
interesuje mnie ogromnie, więc dyskretnie 
inwigiluję teren; wydobywam wreszcie z 
Adama skromne stwierdzenie, że w dziedzi
nie Językowej to on jest z nich najlepszy, 
co pozwala mi jaśniej spojrzeć w przy
szłość w obcym świeóie.

7 września
Żelazną kurtynę przekroczyliśmy wi

docznie w nooy, bo zupełnie tego nie czu
łem. Wpływamy do Kopenhagi. Życie Polaka 
dewizowego zaczynam pod nie najlepszymi 
wróżbami. Odbierając w ostatniej chwili 
paszport, nie miałem już czasu na pobra
nie z banku kieszonkowego i teraz muszę 
pożyczać 2.50 $ na wycieczkę po Kopenha
dze.

Autokary zgarniają nas w porcie i wio

zą w szaleńczym tempie przez miasto. Pi
lotem w naszym autokarze Jest Jeden z 
oficerów rozrywkowych Batorego, nie od
znaczający się znajomością stolicy Duń
czyków, ale zato nie znający niemieckie
go, którym słabo włada kierowca autokaru 
- źródło informacji. Nim więc Jedna pani 
przetłumaczy tę niemczyznę panu oficerowi, 
aby mógł spełnić swój służbowy obowiązek, 
otrzymujemy relację w rodzaju: "tam za ro
giem to było Tivoli" lub"właśnie minęliś
my Parlament". Pasażerowie innych autoka
rów mieli więcej szczęścia; byli rzeczowo 
objaśniani w stylu: "To Jest pomnik tego 
znanego bajkopisarza holen... o, przepra
szam, duńskiego, no Jak md^tam...".Piętno 
Andersena wyciśnięte jest na tym pięknym 
starym mieście nie tylko przez pomniki i 
słynne na cały świat wesołe miasteczko Tt 
voli, ale również wieloma innymi akcenta
mi architektonicznymi, jak chociażby kios
ki gazetowe, które mają kształt domków z 
bajki. Scenerię uzupełniają liczne kanały 
przecinające miasto, po których pływają - 
obok tramwajów wodnych — łódki różnego 
kształtu i wielkości. Po trzech godzinach 
Jesteśmy ponownie na Batorym, który do
brał jeszcze pasażerów.

8-15 września
Tak, jestem ju pewien, że pływanie - 

to moja życiowa pasja. Ani krótka, nie
przyjemna, północnomorska fala,ani sztor
my atlantyckie dochodzące do 8 w skali 
Bauforta - nie wywarły na mnie najmniej
szego wrażenia; podczas gdy wiele osób łą
czyło się z oceanem pośrednio lub bezpo
średnio, ja wywalczałem tytuł międzynaro
dowego wicemistrza Batorego w tenisie sto 
łowym. Ale jedenaście dni pływania - to - 
nawet jak na pasjonata - zupełnie wystar
czająca porcja, zwłaszcza po uspokojeniu 
się żeglugi z chwilą wpłynięcia do zatoki 

sw. Wawrzyńca, kiedy to z wilka morskiego 
przeistaczamy się w mieszkańca zatłoczo
nego hotelu z ograniczonym wybiegiem spa
cerowym.

Szukamy więc rozrywek. "Patelnia",czy
li pokład leżakowania (stwarza pewne w i- 
d o k i na znalezienie rozrywki).wieczor
ne dancingi oraz zatłoczone stoły ping
pongowe , mikrobasenik 1 przyrządy gimnas
tyczne, to za mało, aby zrównoważyć gwał
townie rosnącą wyporność własną - efekt 
działalności gastronomicznej Batorego.

Kuchnia Batorego jest na pewno tym 
czynnikiem, który każę zastanowić się Po
lonusowi, czy rzeczywiście tak bardzo mu 
się śpieszy do Starego Kraju, żeby aż le
cieć samolotem, a jak już raz popłynął, 
nie tylko wraca też tą drogą, ale nigdy 
już nie choe słyszeć o żadnej innej.Prze
bogate i wymyślne menu, w przednim wyko
naniu, obfitość oraz serwowanie na pozio
mie kategorii S z plusem. Przejście przez 
kartę z góry na dół zapiera dech już przy 
lekturze a co dopiero przy spożyciu. W 
tych warunkach komu się nie śpieszy, ten 
pływa otrzymując za nieco niższą opłatą 
niż samolot dodatkowo prawie miesięczne 
utrzymanie (w obie strony) 1 często za 
łaską Neptuna nieco mocnych wzruszeń, po
zwalających na tak nieraz potrzebne uze
wnętrznienie charakteru.

W naszym rejsie do rozrywek należy 
również ocieranie się o wielki świat ak
torski, też znudzony do nieprzytomności. 
Nudzie, wiadomo, można się poddać - jak 
czyni to wieszcz płynący nie tyle Batorym 
co barami Batorego, nieutulony w momencie 
zamknięcia ostatniego z nich o drugiej w 

nocy - lub można z nią walczyć,robiąc ka
wały współpodróżnym. Tak więc pewnego dnia, 
przy największym sztormie, dwaj popularni 
aktorzy pojawili się w swoim towarzystwie 
z ręcznikowymi Zawojami na głowach, tłu
macząc to jako kapitański rozkaz w związ
ku z nasilającą się nawałnicą. Nledowie- 
wierzająoym paniom pokazano na dowód prze
chodzącego właśnie staruszka,który od po
czątku rejsu nie rozstawał się w najwięk
sze nawet upały z grubą, wełnianą czapą, 
nasuniętą aż do wysokości brwi.

Wracając do trzech barów: można w nich 
znaleźć różne wymyślne trunki, ale bez 
"puli" do nich nie podchodź; jarzębiaozek, 
wiśnióweozka i żywiec - to owszem, można 
za bony Złotowe, ale przy dopuszczalnej 
wymianie - 500 złotych - trzeba dobrze go
spodarować, aby wystarczyło na napoje 
chłodzące.

Przepisy międzynarodowej żeglugi pa
sażerskiej wymagają od statku transoceani
cznego ekskluzywności pierwszej klasy i 
wyraźnego Jej oddzielenia od klasy turys
tycznej. Na Batorym podział ten ograni
czony Jest do niezbędnego minimum; odczu
wa się go najbardziej przy kupnie biletu, 
oddzielna Jest też jadalnia i salon, ale 
poza typ wszelkie uciechy dostępne są 
wszystkim pasażerom bez dyskryminacji kla
sowej. Z tych uciech nie sposób pominąć 
seansów filmowych, zwłaszcza wyświetlania 
w czasie największego sztormu uroczego 
filmu o zatonięciu transatlantyka Titanic 
w roku 1912. Chyba nigdy przedtem odbiór 
tego dzieła nie był tak.pełny i sugestyw
ny a sceny zbiorowej histerii nie wyszły 
tak daleko poza ekran.

Turystycznie rejs Jest pechowy.Po nie
zbyt udanym wypadzie w Kopenhadze 1 pla
nowym ominięciu brytyjskich portów Londy
nu i Southhampton, do których Batory za
wija tylko w niektórych podróżach, ominę
liśmy również Quebeck, stolicę "francus

kiej" Kanady. Oficjalna motywacja: strajk 
dokerów, a wstrętna plotka kolportowała 
wiadomość o występach naszej trupy estra
dowej w dniu 15 wieczorem w Montrealu i 
w tym też terminie osiągnęliśmy cel.

16 września
W Montrealu przenocowaliśmy jeszcze 

na statku, by rano spotkać się z vice- 
prezydentem Fundacji Kościuszkowskiej dr 
K., który Już Zdążył zwiedzić Expo i ener
gicznie zabrał się do pakowania nas do 
swego samochodu w niedwuznacznym celu wy
wiezienia do Nowego Jorku. Z trudem udało 
mi się wyrwać wraz z Wackiem i Adamem, 
składając na ołtarzu oszczędności prze
jazdowych Śartka i Zbyszka,których uwiózł 
K.

Montreal nie Jest tym, czego spodzie
wa się po wielkich północnoamerykańskich 
metropoliach. Zbyt zwarty centralny kom
pleks drapaczy chmur nie pozwala na zin
dywidualizowanie się poszczególnych bu
dowli. Ruch duży, ale jest "weekend" w 
okresie wystawowym i większość samochodów, 
to przyjezdne. Tereny Expo-67,położone na 
nie zagospodarowanych dotychczas wyspach, 
niewątpliwie bardzo urozmaicają panoramę 
miasta, zwłaszcza widzianą z wejścia do 
portu i samego portu. Szybko dojechać na 
wystawę można metrem lub specjalną kolej
ką Expo-express. Wybieramy to drugie i 
ruszamy do walki z czasem (mamy tylko Je
den dzień na zwiedzanie) i przestrzenią. 
Expo 67 nie wywarło na mnie druzgocącego 



wrażenia. Nie wiem, co było tego powodem: 
czy nie wpłacenie 24- tysięcy,Jak to uczy
nili członkowie 100-osobowej wycieczki , 
która na Batorym specjalnie przypłynęła na 
cztery dni na wystawę, czy zbyt mało cza
su, a może nadmiar wrażeń. W każdym razie 
odebrałem tę ekspozycję jako zlepek róż
nych form wystawowych połączonych jedną 
myślą: chęcią uczestniczenia.

Zgonieni do ostateczności, napędzani 
jedynie kawałkami "pizzy" - włoskiego om
letu, który podbił - jako szybkie danie - 
Amerykę Północną, wracamy późnym wieczo
rem do śródmieścia. % alternatywy pociąg 
- autobus, mieszczęcej się na jednym po
ziomie kosztu kilkunastu dolarów, wybie
ramy dojazd do Nowego Jorku autokarem sze
roko reklamowanej linii Greyhound.

Bus Terminal - centralny dworzec au
tobusowy z przodu niczym nie różni się od 
każdego dworca, natomiast od strony tyl
nej ma. kilkanaście drzwi,wiodących na róż
ne perony. W rozkładzie jazdy znajdujemy 
najbliższy odjazd do N.Y. o północy. Po- 
nietfaż kupiliśmy już bilety a jest dopie
ro 22.30 i pusto przy naszym peronie, de
cydujemy się na spacer, wierząc, że niko
mu nie zechce się podróżować o tej porze. 
Wracamy pół.godziny przed odjazdem i ze 
zgrozą stwierdzamy, że przy naszym wyjś
ciu na peron gromadzi się już ze dwie set
ki pasażerów. Nie wierzymy, aby to wszys
tko mogło się zmieścić nie tylko w "sza
rym psie", ale nawet w koniu trojańskim. 
Czekamy jednak, bo bilety już mamy,a ocho
ty na spanie w poczekalni - nie. Niedługo 
tłum zaczyna wsiąkać w drzwi i gwałtownie 
topnieć. Przeskakujemy przez wejście na 
peron z uczuciem szczęśliwca,któremu uda
ło się zmieścić w windzie jadącej na trze
cie piętro domu towarowego "Feniks",a tam 
podjeżdżają jeden za drugim pękate auto
kary, ładują bagaże w olbrzymią czeluść 
pod siedzeniami pasażerów, wypełniają do 

ostatniego około pięćdziesiąt wygodnych 
miejsc i odjeżdżają, nie czekając na ter
min rozkładowy. Jazda naprawdę jest wy
godna; trzy poziomy odchylanego oparcia 
pozwalają na spanie w pozycji niemal ho
ryzontalnej, a klimatyzacja zapewnia sta
ły dopływ świeżego, chłodnego powietrza. 
Wszystko jest na miejscu, nawet w lasku 
nie trzeba stawać. Z tą kojącą świadomoś
cią moszczę sobie gniazdko do snu, kiedy 
osiągamy granicę. Krótkie formalności dla 
Amerykanów i Kanadyjczyków,dla nas wydłu
żają się; przechodzimy do urzędu granicz
nego, gdzie w stercie dokumentów zaczynam 
nerwowo szukać jakiegoś "diespi",bez któ
rego paszport z ważną wizą mogę sobie z- 
użytkować do czego chcę, ale nie w celu 
wjazdu do tego kraju. Wreszcie jest for
mularz DSP-66 - urzędowe zaproszenie dla 
tzw. "exchanger visiter”, czyli faceta 
przybywającego w ramach wymiany naukowej. 
Uprzedzają nas jeszcze grzecznie, że wy
jechać sobie możemy w każdej chwili, czy 
to do Kanady, czy do Meksyku, ale z po
wrotem to nas drugi raz już nie wpuszczą, 
więc lepiej uważać z wojażami.

Ruszamy w dalszą drogę zatrzymując się 
Już tylko raz na półgodzinny odpoczynek 
kierowcy przy przydrożnym "dinerze"-czymś 
w rodzaju zajazdu lub baru szybkiej ob
sługi. "Bus" sunie z maksymalną dopusz
czalną szybkością 65 mil na godzinę i o 7 
rano budzi nas widok wieżowców Manhatta
nu.

Tyle na dziś - Wasz
LINIKI

I wśród szarych gęsi zdarzają się eminen
cje.

Czasami można sądzić, że arena historii 
znajduje się za kulisami.

Kiedy pan X wpadł do studni, smutek jego 
był szczególnie głęboki.

To naprawdę smutne,że tak ważna pla
cówka jak studencka biblioteka be
letrystyczna przy Politechnice Wroo- 
ławskiej wegetuje w pomieszczeniu 

absolutnie nie nadającym się na ten cel, 
że bogaty księgozbiór zgromadzony dużym 
wisiłkiem pracy i środków nie służy rze
szy chętnych czytelników w sposób należy
ty, że dotąd nie potrafiono stworzyć per
sonelowi biblioteki odpowiednich warunków 
do pracy na tak przecież ważnym odcinku, 
jakim jest stałe podnoszenie poziomu in- 
telektrualnego i kulturalnego przyszłych 
inżynierów. ~ ♦

Ale zacznijmy od początku. Biblioteka 
beletrystyczna powstała z inicjatywy prof. 
Bolesława Iwaszkiewicza w latach 1953-54. 
Placówką tą miała się opiekować Rada Ucze
lniana ZSP - dbać o jej rozwój i jak naj
bardziej wszechstronną działalność. Cel 
ten został urzeczywistniony po przyznaniu 
nowo powstałej bibliotece pomieszczenia o 
powierzchni .130 m2 - a więc odpowiedniego 
nie tylko do zorganizowania sprawnej wy
pożyczalni, ale i klubu, gdzie można było 
eksponować wystawy plastyczne,organizować 
spotkania z pisarzami i inne imprezy,wcho
dzące w zakres dzialaności zwanej upow
szechnieniem książki - a tym samym kultu
ry.

Krótko jednak trwał ten "złoty okres". 
Przyznane bibliotece pomieszczenia prze
znaczono na cele naukowe a rozwijającej 
się szybko placówce przydzielono lokal po
zostający w gestii AZS. Toteż, nie należy 
się dziwić, że po półrocznej zaledwie dzia
łalności AZS z trzech przyznanych biblio
tece pomieszczeń odebrał największe - sa
lę klubową - i od tego czasu praca biblio
teki ograniczyła się niemal wyłącznie do 
wypożyczania książek.

Po odejściu prof. Bolesława Iwaszkie
wicza do innej placówki.biblioteką na bie
żąco opiekować się miał prorektor do

ERNEST DYCZEK

^PRZEBŁYSKI

Nic tak nie ożywia przyrody, jak stary 
zabytek.

Wszystkie kury były nośne, tylko jedna - 
donosicielka.

"Ale się wyrobił!" - powiedziano z uzna
niem o człowieku, który wpadł do piekar
skiej dzieży. 

spraw nauczania. Z tego mecenatu najlepiej 
wywiązywał się prof. Roman Kurdziel.nato
miast inni prorektorzy tylko sporadycznie 
albo zupełnie nie interesowali się biblio* 
teką beletrystyczną. Absolutną obojętność 
- co już jest bardziej nlezrozumiał - 
okazywała także Rada Uczelniana ZSP, która 
do dziA nie zatroszczyła ale o to,aby za-, 
łatwić podstawowe sprawy finansowe u 
władz Politechniki. Rezultat? Dotąd dzia
łalność biblioteki nie opiera Się o obo
wiązujące przepisy w sprawie etatów bib
liotecznych z roku 1958,' określone przez 
Min. Oświaty, a zatwierdzone przez Radę 
Ministrów, A oto skutki tej obojętności: 
biblioteka studencka nie jest jeszcze zor 
ganizowana na przyznanych prawach, ilość 
etatów i wielkość powierzchni użytkowej są 
niezgodne z obowiązującymi normami.

I tak trudną Już sytuację pogorszyły 
ciągłe przenosiny księgozbioru, nieustan
ne wędrówki z jednego pomieszczenia do in
nego (trzykrotnie w ciągu jednego roku)»do 
pomieszczeń co raz mniej odpowiednich dla 
tego rodzaju placówki. Ta nieodpowiedzial
na praktyka nie tylko uniemożliwiała bib
liotece normalną działalność, ale spowo
dowała niszczenie jej zbiorów i zaprze
paszczała dotychczasowe osiągnięcia. Na
tomiast ulokowanie biblioteki (w styczniu 
br.) w klitce na IV piętrze, absolutnie 
nie nadającej się na ten cel, zakrawa na 
kpinę. Nie do rzeczy będzie zatem, Jeśli 
przypomnę prawnym opiekunom, że bibliote
ka - to nie magazyn książek, ale przede 
wszystkim - odpowiednio dostępna dla czy
telników wypożyćzalnla, czytelnia... że 
to nie tylko samo wypożyczanie książek, 
ale i spotkania z pisarzami,wystawy plas
tyczne, fotograficzne, dyskusje o książ
kach... 0 tym wszystkim widocznie zapom
niano, lokalizując bibliotekę beletrys
tyczną w wyżej wspomnianym pomieszczeniu.

Zaczyna się nowy rok akademicki. Czas 
więc Jak najbardziej odpowiedni do zrewi
dowania słuszności podjętych - chyba zbyt 
pochopnie - decyzji, naprawy błędów, lek
komyślnie popełnionych.Beletrystyczna bib
lioteka studencka - to placówka, której 
istnienie i działalność są bezsprzecznie 
potrzebne, szczególnie dla tych, którzy 
studiując zagadnienia techniki, ubożsi są 
o całokształt myśli humanistycznej, bez 
której w rzeczywistości nam współczesnej 
trudno mówić o pełnym wykształceniu. Dob
rze i prężnie działająca biblioteka Jest 
zdolna w pewnym stopniu lukę tę wypełnić.

Mam nadzieję, że mój głos nie pozosta
nie bez odpowiedzi, że w następnym arty
kule będę mógł poinformować czytelników 
SIGMY o konkretnych planach tej placówki 
w bieżącym roku akademickim.

Cierpiał na takie rozdwojenie jaźni, że 
jak spał, odwracał się do siebie plecami.

A jednak chciałoby się powiedzieć: ziemia 
jest płaska!

Jesteśmy dobrzy według kompetencji, źli - 
według uzdolnień.

I wśród mężów etanu zdarzają się nlewla- 
rołomni.

Oryginały, to czasami wynik nieudanych na- 
śladownictw.

• • •
Z czasem wszystko się wyrównuje.Nawet Mo
giły-

HENRYK JAGODZIŃSKI
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Twój dom 
twój pokój

1. Wyniki konkursu

Selem konkursu było przede wszystkim 
wydobycie w uporządkowanej formie 
doświadczeń, ulepszeii i nowych roz
wiązań domu i pokoju studenckiego - 

od bezpośrednio zainteresowanych, czyli 
studentów - mieszkańców domów akademickich.

Konkurs ogłoszony został w marcu br.; 
ostateczny termin składania prac upłynął 
9 czerwca.

Dnia 19 czerwca br.odbyło się posie
dzenie 9-osobowego Sądu Konkursowego pod 
przewodnictwem doc. dr inż. arch. Józefa 
Gierczaka.

Przyznano następujące nagrody i wy
różnienia:
NAGRODA I - 1500 zł
Praca nr 14 - godło 606616 - ALEKSANDER 
SKIBIŃSKI> student V roku Wydziału Archi
tektury.
NAGRODA II - 1000 zł
Praca nr 12 - godło 765896 - JANUSZ BUREK, 
student III roku Wydziału Architektury.
WYRÓŻNIENIE I - 700 zł
Praca nr 11 - godło 222222 - JÓZEF KORDAS 
i TADEUSZ GONET , studenci V roku Wydziału 
Architektury.
WYRÓŻNIENIE II - 300 zł
Praca nr 13 - godło 062239 - JANUSZ SZYM
CZAK, student IV roku Wydziału Architek
tury.

Jury skorzystało z zastrzeżonego pra
wa zmiany wysokości nagród i postanowiło 
nagrodzić lub wyróżnić wszystkie nadesła
ne na konkurs prace, biorąc pod uwagę am
bicje autorów i wkład pracy

2. Ocena prac
I nagroda.
Fraoa najbardziej dojrzała, wyróżnia 

się:
- interesującą analizą struktury funkcji 

domu studenckiego, zespołu pokojów, jak 
również samego pokoju;

- ciekawą koncepcją likwidacji tradycyj

nego korytarza na rzecz komunikacji we
wnątrz zespołu, wiążącej 4 pokoje miesz
kalne z pomieszczeniami sanitarno-ku- 
chennymi jednego zespołu;

- ekonomiczną komunikacją ogólną.
Istotną wartością projektu jest moż

liwość swobodnego komponowania bryły bu
dynku z powtarzalnych członów.Mankamentem 
projektu jest niedopracowanie szczegółów 
wnętrza i konstrukcji.

II nagroda
Ogólna dyspozycja domu studenckiego 

nieprzemyślana, zagmatwana komunikacja o- 
gólna i nierównomierne nasycenie pomiesz
czeniami ogólnodostępnymi, socjalno-kul- 
turalnymi. Interesujący i logiczny jest 
projekt funkcjonalny pokoju, połączonego 
z sąsiednim pokojem wspólnym węzłem sani
tarnym. Pokój ma umiejętnie rozwiązane 
wnętrze, zastrzeżenie budzi zbyt głęboka 
loggia.

I wyróżnienie
Praca - mimo pozornych cech nowator

skich - posiada mankament w postaci znacz
nego przerostu i skomplikowania komunika
cji poziomej i pionowej oraz zawyżenie me
trażu pomieszczeń socjalno-kulturalnych. 
W obrębie zespołu pokojów mieszkalnych - 
interesująco rozwiązany jest węzeł sani- 
tarno-kuchenny.

II wyróżnienie
Praca - jako jedyna - nie odpowiadała 

warunkom konkursu z powodu braku ogólnej 
koncepcji domu studenckiego. Projekt ce
chuje nieczytelność funkcji pokoju, na co 
składają się: niewłaściwe ustawienie łó
żek, szaf i stołów do pracy, wprowadzenie 
wnęki kuchennej o skomplikowanym użytko
waniu, wadliwe rozwiązanie węzła sanitar
nego. Pewną wartość posiada rozwiązanie 
plastyczne wnętrza pokoju.

3. Wnioski pokonkursowe

Konkurs "Twój dom - Twój pokój studen

cki" tylko częściowo spełnił swoje zada
nia, jakim miało być - jak to już zazna
czyliśmy - wydobycie od studentów ich wi
zji mieszkania i domu studenckiego.

Wszystkie prace w mniejszym lub więk
szym stopniu nie zostały przemyślane do 
końca; wszystkie - może jedynie poza pra
cą nr 14 - nie wyszły poza tradycyjne sche
maty. Brakowało chyba propozycji śmiel
szych, zwłaszcza jeśli chodzi o wnętrze 
pokoju studenckiego, o optymalnych roz
wiązaniach jego funkcji i wyposażenia.

Już jednak na podstawie tych kilku 
prac można wyciągnąć pewne wnioski.Przede 
wszystkim - widoczna jest tendencja do łą
czenia dwóch, trzech lub czterech pokoi 
mieszkalnych w zespół wyposażony w odręb
ny węzeł sanitarny, dostępny tylko dla 
mieszkańców zespołu.

Łączy się z tym . eliminowanie komuni
kacji ogólnej (tradycyjnego korytarza) na 
rzecz powierzchni wewnątrz zespołów.

Widoczna jest także potrzeba projek
towania głównie pokojów dwuosobowych, o 
powierzchni użytkowej ,przekraczającej obo
wiązujące normatywy i o przemyślanym ukła
dzie funkcjonalnym. Ponadto powszechne 
jest stosowanie poprzecznego układu kon
strukcyjnego, zapewniającego korzystne wa
runki budowy i eksploatacji.

Na marginesie warto dodać, że organi
zatorów konkursu zdziwiło przede wszyst
kim - pominąwszy braki w sposobach propa
gandy i informacji konkursowej - tak sła
be zainteresowanie konkursem ze strony 
studentów, zwłaszcza studentów Wydziału 
Architektury, dla których konkurs był oka
zją do zadokumentowania swoich koncepcyj- 
no-plastycznych i projektowych umiejęt
ności. Konkurs pomyślany był przecież ja
ko platforma prezentacji pomysłów wszyst
kich tych spod znaku "ja bym to lepiej u- 
rządził"; nie wymagano zbyt wyrafinowane
go podania graficznego projektów a jednak 
ilość prac była bardzo mała.

Mamy nadzieję, że w przyszłości tego 
typu imprezy - ktokolwiek je będzie orga
nizował - spotkają się z większym zainte
resowaniem studentów.

Zapraszamy na wystawę prao konkursowych w 
październiku /Gmach Główny/.

TADEUSZ MARIAN KRAWCZYK 
Sekretarz Konkursu

Od Redakcji:
Niezależnie od bicia się w piersi 

(własne!) za braki w propagandzie, okreś
lenie Sekretarza Konkursu, że zaintereso
wanie było słabe - jest niezmiernie oględ
nie i nadzwyczaj delikatnie podanym stwier
dzeniem, które dosadnie można określić ja
ko zupełne zaprzepaszczenie szansy przed
stawienia przez studentów własnych poglą
dów na kształt "akademików".

Czy nie można będzie wysunąć argumen
tów: widocznie jest wam bardzo dobrze a 
może nie potraficie określić, czego właś
ciwie chcecie? Trudno je teraz będzie od
parować, jak sądzimy.

REDAKCJA



Na spotkaniu z Rektorem Politechniki Wrocławskiej, 
prof.dr inż. Tadeuszem Porębskim.Siedzą od prawej: 
I sekretarz KU PZPR,tow.Bogusław Kędzia, sekretarz 
KU, tow. Jerzy Girulski, przewodniczący Rady Uczel
nianej ZSP,Kazimierz Czechowicz ikierownik Studium 
Wojskowego Politechniki Wrocławskiej,płk Józef Wró
blewski.

Perspektywy i problemy szefa obozu 
Zbyszka Korzenia
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■sc Bułgarii
_urgas - piąte co do wielkości mias- 
L/ to Bułgarii^ drugi bułgarski port 
I) czarnomorski, Od niedawna - wielkie 

chemiczne centrum Bułgarii.W 1959 r. 
rozpoczęto tu budowę chemicznego kolosa - 
kombinatu, w którym przerabia się obecnie 
radziecką ropę na całą gamę produktów 
od benzyn i olejów paliwowych począwszy, 
na tlenku etylenu i polietylenie skończy
wszy. Produkcja ruszyła przed trzema la
ty, lecz zakład buduje i rozbudowuje się 
nadal. Pełny przerób ropy naftowej osiąg
nie tu v/ przyszłym roku 6 min t.

Budując zakład Bułgarzy postawili prze
de wszystkim na nowoczesność.Niemal wszys
tko wybudowali kupując licencje zagranicz
ne (przede wszystkim radzieckie, brytyjs
kie i zachodnioniemieckie); są one szczy
tem aktualnej techniki i technologii świa
towej i przewyższają jakością to, co fir
my sprzedające licencje wybudowały u sie-
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Przybysza z Polski szokuje wręcz ład 
i porządek panujący na terenie zakładu - 
nigdzie nie wala się tutaj złom,stosy ce
gieł, drewna ... Drogi i ścieżki na tere
nie zakładu obsadzono kwiatami i krzewami 
(róże), które kwitną mimo upału bułgars
kiego słońca i mimo tego, że jest to za
kład chemiczny. Kwiaty spotkać można zresz
tą również w laboratoriach 1 wszelkich 
pomieszczeniach, gdzie choć przez moment 
przebywają ludzie.

Zakład usytuowany jest nieco poza mia
stem, zatem nawet niewielkie wyziewy nie 
zatruwąją powietrza. Sprawa spalin i ście
ków postawiona jest, tutaj bardzo surowo. 
Ścieki kieruje się nie do rzeki czy morza, 
ale prowadzi kilkanaście kilometrów kana
łami do specjalnych odstajników ziemnych 
--^oda przenika do ziemi,zanieczyszczenia 
pozostają w tych naturalnych śmietnikach; 
co pewien czas zbiera się je i przerabia.

Już dziś produkcja zakładu zaspokaja 
nie tylko potrzeby Bułgarii, ale 1 kiero
wana jest na eksport (m.in. do Japonii). 
Zapleczem dla kombinatu jest Bułgarski 
Wyższy Instytut Chemiczny,który - podob
nie jak zakład jest nowy.

Studenci naszego Wydziału Chemicznego 
z zazdrością oglądali tamtejsze pracownie 
pełne kwiatów, z działającymi licznymi wy
ciągami, wspaniają klimatyzacją i przede 
wszystkim - przestronne.Przestrzeń i jesz
cze raz przestrzeń! Nowoczesne pracownie 
wyposażone są również w wysokiej klasy 
sprzęt - łącznie z mikroskopem elektrono
wym, chromatografami gazowymi itp.

W roku bieżącym wspomniany wyżej In
stytut nawiązał kontakty z naszą Uczelnią 
i w minione wakacje gościła w Burgas (na 
zasadzie wymiany) grupa naszych praktykan 
tów. Ponieważ grupa ta pozostawiła po so
bie raczej dobre wrażenie a i Bułgarzy

Zwiedzamy przyszłe miejsce pracy 

fot*W Kaca 

powrócili z Polski zadowoleni, należy się 
spodziewać dalszych wymian - nie tylko chy
ba studenckich,
• Na zakończenie warto zauważyć,że che
mia jest w Bułgarii obecnie w ”modzie”.Cóż 
znaczą nasze kłopoty z przebrnięciem przez 
sito egzaminów wstępnych z zestawieniem,

Około 180 studentów przebywałow mie
siącach wakacyjnych na rolnych Ochot
niczych Hufcach Pracy w NRD w dwóch 
turnusach. Niniejszy reportaż doty

czy turnusu pierwszego (około 70 osób), 
który trwał od 15 lipca do 19 siepnia.Nie
wątpliwym magnesem, przyciągającym tak 
wielu chętnych do wyjazdu, były nadmors
kie okolice Stralsundu, możliwość dość du 
żego zarobku a nade wszystko - wartości 
poznawcze: nowy kraj, Język, obyczaje.

Poniedziałek 14 lipca.
Stralsud. Na dworcu krótkie powitanie 

przez dyrektora kombinatu zbożowego, po
dział na grupy i - odjazd.Nasza grupa je- 
dzie jeszcze 30 km w bok autobusem do Gri- 
mmen. Wszystko jest sprawnie zorganizowa
ne i załatwione; mam wrażenie, że wszyscy 
są zadowoleni gościnnością i miłym przy- 
j ęciem.

16 lipca.
Dziś tytułem zaliczki otrzymujemy po 

100 marek. Są zatem możliwości kupienia 
znaczków, widokówek i pierwszego nawiąza
nia kontaktu ... z domem.

17 lipca.
Po otrzymaniu ubrań roboczych zwiedza

my zakład zbożowy - miejsce naszej pracy.
18 lipca.
Po południu będziemy razem z kolegą 

sprzątać trzy hale. Przy robotach porząd
kowych prawdopodobnie popracujemy do cza
su przyjścia nowego zboża z tegorocznych 
zasiewów. Po obiedzie od 12.30 do 16.30 
zajmujemy się ładowaniem cementu na przy
czepę.

Niedziela 20 lipca.
Czas pracy określono tylko oddolnie - 

minimum 8,75 godziny dziennie.Dzisiaj nie 
pracujemy.

22 lipca.
Kierownictwo zakładu pamięta - dziś 

polskie święto. Godzina 8.30 - spotkanie 
z dyrekcją; jest przemówienie, są kwiaty, 
uśmiechy 1 oczekiwane tak długo polskie 
gazety. W godzinach popołudniowych -'nie
oficjalne spotkanie - w tym samym skła
dzie - z oficjalnie przywiezioną polish 
vodką.

24 lipca.
Trzy podobizny wariata - próba samo

krytycyzmu za to, że w niecałe trzy go
dziny załadowaliśmy i przenieśliśmy 6Q; 
worków cementu. Spojrzeliśmy na siebie; 
powyższe określenie pasowało doskonale. 
Popołudniowe spotkanie przy cemencie sta
nowiło próbę wytrzymałości mięśni; worki, 
które uprzednio napełniliśmy, teraz nale
żało wrzucić do przyczepy.Dzisiejszy dzień 
odliczaliśmy, Jak wyczerpani bokserzy na 

że w tegorocznych egzaminach wstępnych na 
burgaski Instytut Chemiczny przypadało 
dwudziestu kilku kandydatów na jedno miej
sce? !

ZBIGNIEW SZTUBA

ringu; aby do gongu, aby do 16.30.
25 lipca (piątek).
Dziś praca na wysokim poziomie - 5 m

od twardego klepiska hali nr 7.Plusem tej 
pracy Jest jej prostota: trzyma się szczo
tkę 1 wymachuje nią tak długo, dopóki nie 
zniknie kurz z belki. Do przyjemności te
go dnia zaliczam otrzymanie 38 DM tytułem 
zwrotu z‘a podróż.

28 lipca.
Dzień wycieczki dookoła Rugii.Pociąg, 

który wiezie nas do Stralsundu, ma opóź
nienie. Nie zdążymy na statek wycieczkowy. 
Sprawę załatwiły dwa telefony: jeden do 
portu, drugi na postój taksówek.Zdążyliś
my; podziwiamy operatywność Niemca, który 
jest kierownikiem wycieczki. Pogoda jest 
wspaniała.

29 lipiec.
Cały jesteś ... w mączce rybnej. Jest 

to rodzaj pracy-zabawy; jej atrakcyjność 
polega na tym, że worek (50 kg) bierze się 
na taczki i przewozi na transporter. Dro
ga jest kołowa, takich kilkanaście obro
tów powoduje zawirowanie świata a to już 
jest wesołe.

2 sierpnia (sobota).
Wreszcie koniec porządków; pracujemy 

przy zbożu.
7 sierpień (czwartek).
Praca w silosie jest prosta. Przycze

pa wypełniona zbożem wjeżdża na wywrotni
cę hydrauliczną; zadanie obsługi: przełą
czać dźwignie hydrauliczne, potem w odpo
wiednim miejscu na kwicie złożyć swój pod
pis - jako potwierdzenie odbioru.

.13 sierpień.
Podczas kolacji niespodziewaną wizytę 

składa Biały Kieł (brygadzista w silosie) 
i przypomina, że dzisiaj mamy jeszcze 
przyjść do pracy na noc. Miał biedak oba
wy, że wykorzystamy fakt podpisanej i od
danej już listy płac i nie pokażemy się. 
Obiecujemy się zjawić.

14 sierpnia.
Po wszystkich potrąceniach otrzymuje

my przeciętnie po 500 marek (1 DM = 5 zł) 
i jesteśmy bardzo zadowoleni.Godzina 14.00 
- pożegnanie. Kierownictwo wyraża ogólne 
zadowolenie z naszej pracy i ubolewanie, 
że nie było w stanie zapewnić bardziej in
teresującej pracy; ale to już wynika ze 
struktury zakładu 1 jego.funkcji. Każdy z 
nas otrzymuje pisemne podziękowanie i pre
mię w wysokości 20 marek.

15 sierpnia (piątek).
Wczesnym rankiem żegnamy Grimmen i Je- 

dziemy do Berlina. Kierowniczka naszego 
zgrupowania (Teresa) nie jedzie z nami. 
"Wszystko macie załatwione” - mówi. Komu 
przekazała dalsze kierownictwo - tego do
kładnie nie wiedzieliśmy do końca.



W Berlinie na dworcu zjawia się prze
wodnik. Dla 50-osoboweJ grupy zaczyna się 
okres tułaczki 1 beznadzlennej organiza
cji. Dopiero po kilkunastu godzinach zbio
rowego bałaganu 1 poszukiwań w Ambasadzie, 
dotarliśmy do miejscowości położonej lOkm 
za Berlinem. Prawa stada panowały w dal
szym ciągu; można było to zaobserwować, 
kiedy próbowano załatwić sprawę podziału 
kto i na jakich zasadach będzie mieszkał 
za 10 marek na statku, a kto za 5 marek w 
namiocie. Efekt: nic nie załatwiono.

Wieczorem wyjeżdżamy do Lipska na bi
lety, które wcześniej zostały wystawione 
na trasę: Stralsund, Berlin, Drezno, Leg
nica, Wrocław. Dobrze, że niemieccy kon
duktorzy przyjęli, że Legnica - to po pros
tu błędnie napisana nazwa miasta Leipzig.

Do Lipska przyjeżdżamy w nocy i jak 
Już przystało na naszą grupę - nie mamy 
noclegów; śpimy na dworcu,gdzie kto może: 
walizki, ławki dworcowe, wagony podstawio
nych pociągów. Rano wymlętoszenl, zmęcze
ni ruszamy na poszukiwanie jakiegoś przy
tułku.

Nasz "półkierownik" (tak nazywaliśmy 
faceta, który coś Łam zawsze niemrawe,ale 
załatwiał) wyszedł z hotelu, gdzie miały 
byó zarezerwowane miejsca, z rozłożonymi 
rękoma. Znaliśmy Już ten często powtarza
ny gest. Ktoś jednak nie zaufał, poszedł 
1 wygrał. Są miejsca.Jesteśmy zadowoleni, 
że dłużej nie musimy chodzić; kładziemy 
się spać.

Wtorek, 19 sierpnia.
Wykorzystujemy ostatnią szansę pomył

ki. Jedziemy dwa przystanki za daleko. 
Przyzwyczajenie do ogólnego bałaganu sta
je się powszechne. Wieczorem Jesteśmy we 
Wrocławiu. x

X X

Do całości pragnę jeszcze dorzu
cić kilka swoich uwag, które - być może - 
okażą się przydatne przy organizowaniu te
go typu imprez w przyszłości.

Niewybaczalnym błędem w tej imprezie 
było przede wszystkim pokpienie i niepo
ważne potraktowanie sprawy wycieczki. W 
miastach, w których przebywaliśmy (Berlin, 
Lipek, Drezno), zrezygnowano a przewodni
ków; pozostało tylko bierne obejrzenie 
miasta i skupienie całej uwagi na zaku
pach, i Szanse dokładniejszego poznania 
miast zostały zaprzepaszczone; przecież 
Berlin mógł byó żywą lekcją historii i wy
chowania obywatelskiego, oczywiście, gdy
by był przewodnik. Ma to duże znaczenie 
chociażby w kontekście 30 rocznicy napaś
ci Niemiec hitlerowskich na Polskę,

Druga uwaga: pomysł zorganizowania tak 
licznego OHP należy uznać za godny uwagi. 
Szkoda, że ambicji tych nie uzupełnił wię- 
kszy wysiłek organizacji ZSP w kierowaniu 
całą akcją.

Kierownicy poszczególnych mniejszych 
grup nie spełnili swojej roli; nie mająo 
programu działania, nie potrafili zorga
nizować wolnego ozasu. W efekoie każdy 
chodził samopas, bądź w towarzystwie ko
legów, niezupełnie wiedząc,co z sobą zro
bić.

Moja trzecia uwaga dotyczy kwalifika
cji, przez której "sito" - nie wiem na 
Jakich zasadach - przebrnęli studenci pier 
wszego roku. Czyżby Już zdążyli wykazać 
się pracą społeczną, wynikami w nauce,nie
naganną postawą moralną?

KAZIMIERZ BARANIECKI

STUDENCI ZAGRANICZNI PODEJMOWANI PRZEZ 
WŁADZE UCZELNI

U 07.69 odbyło się spotkanie Kierow
nictwa naszej Uczelni ze studentami 
zagranicznymi, odbywającymi prakty
ki wakacyjne we Wrocławiu.

Zebranych w sali Senatu powitał pro
rektor prof.dr BohdanGłowiak; w krótkich 
słowach opowiedział o naszej Uczelni, o 
Wrocławiu, wznosząc na zakończenie toast 
za przyjaźń między narodami.

Następnie głos zabrall:przedstawiciel 
Rady Uczelnianej ZSP 1 opiekunowie po
szczególnych grup studenckich z Drezna, 
Moskwy, Leningradu 1 Sofii.

Spotkanie upłynęło w miłej, przyja
cielskiej atmosferze. Poszczególne grupy 
wręczyły prorektorowi upominki.

Na marginesie należy dodać, że akcja 
wymiennych praktyk wakacyjnych jest sto
sowana w naszej Uczelni od 3 lat.W ubieg
łym roku wyjechało 5 grup studenckich (50 
studentów), z czego 4 do ZSRR i 1 do NRD. 
W roku bieżącym ilość grup powiększyła się 
do 10 (100 studentów), z ozegu 6 wyjecha
ło do ZSRR (Moskwa, Leningrad), 3 do NRD, 
(Merseburg) 1 1 do Bułgarii (Burgas).

PRZEDSTAWICIELE NASZEJ UCZELNI 
W RADZIE GŁÓWNEJ SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

W czerwcu br. powołana została Bada 
Główna Szkolnictwa Wyższego - organ 
decydujący o wielu najistotniejszych 
sprawach dotyczących szkolnictwa 

wyższego. Przewodniczącym został minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego, prof. dr 
Henryk Jabłoński. W skład sekcji nauk tech
nicznych weszło czterech przedstawicieli 
naszej Uczelni: rektor Politechniki Wroc
ławskiej prof. dr Tadeusz Porębski, pro
rektor prof.dr Bohdan Głowiak, dyrektor 
Instytutu Matematyki 1 Fizyki Teoretycz
nej Politechniki prof.dr Stanisław Gła
dysz oraz dyrektor Instytutu Organizacji 
1 Ekonomiki doo. dr Leszek Krzyżanowski.

Gratulujemy -

ZESPÓL SIGMY

Podobnie jak w latach ubiegłych - i 
w tym roku Politechnika Wrocławska 
napotkała na wielkie trudności w or
ganizowaniu kolonii letniej dla 
dzieci swoich pracowników. Brak stałego, 

pełnowartościowego obiektu kolonijnego po
stawił Radę Zakładową 1 Dział Socjalny 
przed dylematem, ozy organizować kolonię 
w obiektach niezbyt przystosowanych do te
go celu, ozy też zrezygnować w ogóle z ko
lonii. W rezultacie zdecydowano się na 
umieszczenie kolonistów w internacie 1 
Technikum Włókienniczym w Bielawie.

Kolonie zorganizowano dla dzieci w 
wieku od 7 do 15 lat, w dwóch turnusach.W 
I turnusie od 26.VI do 21.VII uczestniczy
ło 151 dzieci, w II - od 26.VII do 2O.V1II 
- 109.

Na pierwszy i drugi turnus dzieci zo
stały odwiezione i przywiezione przez wy
najęte w PKS-le autokary. Personel wycho
wawczy stanowili studenci.Dzieci miały do 
idyspozycji basen kąpielowy, autokar oraz 
boisko sportowe. W pierwszym turnusie zo
stało zorganizowane ognisko oraz bardzo, 
dobrze przygotowana akademia z okazji 25 
lat PRL, na którą zostało zaproszone kie
rownictwo Uczelni, przedstawiciele KU PZPR 
oraz aktyw związkowy.

Oprócz kolonii, dla młodzieży od 15 
do 1S lat został zorganizowany obóz stac
jonarny w Ustce, w trzech turnusach. W I 
turnusie 8,VII do 21.VII uczestniczyło 28 
osób; w II - 23.VII-5.VII - 25; w III - 
7.VIH-20.VIII - 30 osób.

Uczestnicy obozu korzystali z bazy wy
żywieniowej ośrodka wypoczynkowego dla 
pracowników. Personel wychowawczy stano
wili. instruktorzy wychowania fizycznego.

Przed Działem Socjalnym stoi poważne 
zadanie uzyskania dla Uczelni odpowiednie
go obiektu kolonijnego.

Na Jednym z najbliższych posiedzeń Ra
da Zakładowa przeprowadzi szczegółową ana

lizę i ocenę przebiegu akcji kolonijnej 
oraz wypowie się na temat zamierzeń przy 
organizacji wypoczynku dla dzieci w la
tach następnych.

JÓZEF CADER

Wiadomo:STOLICA

Politechnika Warszawska jest u- 
czelnią, która stosunkowo późno po
stanowiła dokonać własnej reorga
nizacji. Inne uczelnie, np. Politech
nika Wrocławska już od roku do
konują zasadniczych przeobrażeń. 
W jakim stopniu doświadczenia in
nych zostaną u nas wykorzystane?

Jesteśmy uczelnią bardzo dużą, 
największą w kraju. Poza tym je
steśmy jeszcze uczelnią stołeczną, 
na którą zwrócone są ocży całego 
kraju. Jakiekolwiek będzie posu
nięcie, nieudane lub podjęte omył
kowo, odbije się echem wykracza
jącym daleko poza region warszaw
ski. Stąd nasze ostrożne, rozważne 
podchodzenie do zmian struktural
nych.

Na ogół robimy to stopniowo, 
eksperymentując na jakimś wybra
nym wydziale. Takim, na którym 
wydaje się nam, że warunki do 
zmian dojrzały najbardziej.

Poza tym bacznie obserwujemy 
wyniki zmian strukturalnych na in
nych uczelniach. To daje nam bar
dzo wiele cennych spostrzeżeń.

Komorna a prof.dr Hanzyklam Leśni okiem, 
prorektorem d/m atrukturałnjroh w Poli
technice Waresawaklej włPollteohnlk,22/ 
M! s 8.VI.1969 r.

Wróćmy jednak do praktyk robotni
czych. Opinia publiczna podzieliła się 
w sądach o nich na grupy. Istnienie 
pierwszej sygnalizuje Czeszko. Inna 
grupa mniema inaczej. Dobrze, że stu
denci pracują fizycznie, zdołają bo
wiem, pobrudziwszy się solidnie, doce
nić dobrodziejstwa czystej, niebrudzą- 
cej rąk nauki i tym gorliwiej wezmą 
się za studia, które są gwarancją, że 
nigdy już ten ciężki i niewdzięczny 
trud fizyczny nie stanie się ich udzia
łem. Grupa ta sądzi, że wreszcie udało 
się znaleźć złotą metodę na poprawie
nie wyników studiów. Ot po prostu 
mówiąc brutalnie należy wbudzić w 
studentach niechęć do ciężkiego trudu. 
W gruncie rzeczy metoda to stara jak 
świat i stosuje ją każda mama leniwe
go Jasia, która pokazując synkowi syl
wetkę zgiętego w pół i okrytego ku
rzem robotnika drogowego, poucza 
swoją latorośl: „przyjrzyj się Jasiu te
mu panu, popatrz jak ciężko pracuje, 
jeśli nie będziesz się uczył i ty zosta
niesz takim jak on”. Jasio przygląda 
się i zapamiętuje. On nie będzie t a- 
k i m. A zatem on będzie kimś lepszym. 
I dlatego trzeba się uczyć.
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1 .0. SPRAWY ORGANIZACYJNE

1.1. Utworzenie Laboratorium Warunków 
Specjalnych.

W połowie maja b.r.uruchomiono w KISS 
Laboratorium Warunków Specjalnych. Kie
rownikiem Laboratorium została mianowana 
Marzanna Mizogyn. Laboratorium mieści się 
w Gmachu Głównym.Zasadnicza przestrzeń po
miarowa obejmuje korytarze parteru, pier
wszego i drugiego piętra zachodniego sk
rzydła gmachu.

Zadaniem Laboratorium jest badanie 
zachowania się organizmów studenckich i 
pracowniczych oraz ludzkich w granicz
nych warunkach środowiska a w szczegól
ności zagadnień progu kryzysu tlenowego, 
zakopcenia wzmocnionego i widzialności 
w mętnym świetle.

Dotychczas badania tego rodzaju wy-M-^ 
konywane były w czytelni Biblioteki Głó- r
wne w Klubie ZOZ, okazjonalnie,
dość prymitywnych warunkach i (w biblio
tece) bez potrzebnego tła akustycznego.

Na podkreślenie zasługuje wzorowe,no
woczesne rozwiązanie wyposażenia nowego 
Laboratorium,w którym potrzebne parametry 
środowiska wytwarzają głównie same obiek
ty badane-częściowo z wykorzystaniem do- . 
datniego sprzężenia zwrotnego. Prostotę i p 
wysoką efektywność tego rozwiązania Labo
ratorium zawdzięcza projektantowi wewnę
trznej, przybudowanej od strony podwórza, 
ozęści skrzydła gmachu.

W celu rozwinięcia szerokiego frontu 
badań,KISS zamierza udostępnić nowo po
wołane Laboratorium zainteresi 
widuje się m.in. nawiązanie 1 
szefostwem BHP Szkoły.

1.2. Zmiany w Radzie Dyrektorów.
a. W związku z podjęciem programu 

$8/15» którego realizacja wymaga szcze
gółowych i długotrwałych badan terenowych 
na północ od 61°>2 *N ..Mściwój Tutmozis,kie
rownik programu j.w., przestał pełnić z 
dniem 19.04.69 godz.12°° obowiązki człon
ka Rady.Dyrektorów KISS - ponieważ nieod
zowna jest jego stała obecność na badanym 
a odległym obszarze. Przypominamy tu, że 
statut KISS nie dopuszcza możliwości peł
nienia jakichkolwiek funkcji w Instytucie 
tytularnie, nawet przez względnie krótki 
okres 
lac je

- w związku z czym wszelkie speku- 
na temat przyczyn zmian personal

nych w Kierownictwie Instytutu są bezpod- 
stawne.

b. Zgodnie ze statutowym obowiązkiem 
obsadzenia każdego kierowniczego etatu w 
KISS w terminie 24 h od powstania wakatu- 
z dniem 19.04.69 o godz.12^^ Żętobór de 
Pleupe d'Enavanterre objął obowiązki czło
nka Rady Dyrektorów KISS.

1 .J. Powołanie Komisji Do Spraw Mleka.
W ostatnich dniach maja b.r. Rada Dy

rektorów KISS powołała Komisję Do Spraw 
Mleka. Zakres działania Komisji nic jest 
przewidziany do publikacji.

2 .0. KOMUNIKATY 0 PRACACH NAUKOWYCH.

WsS.I*. Program SALOMON
«.) System Autonomicznej LOgiki MONe-

-roo»»

Rysunek 1

\OOO^

Współczesne planowanie wymaga precy- 
zyjnych,szybko działających narzędzi.Pla
nowanie wyższego nauczania stawia najwyż
sza wymagania walorom osobistym planistów 
i ich narzędziom. Potrzeba udoskonalenia 
tych ostatnich,szczególnie w 
gadnień'studencko -finansowo 

zakresie za-
-przestrzen-

nych, była przesłanką podjęcie programu 
SALOMON.

W ramach programu j.w. (kierownik 
Krzesław Harpagon) opracowano syndromicz- 
ny wykres kalkulacyjno-korelacyjny W-WA1J 
ujęty w formę specjalnego nomogramu.Wykres 
umożliwia bardzo szybkie określenie nie
zbędnych elementów planu z zadowalającą 
dokładnością. Uwzględnia przy tym wyłącz
nie wyniki finansowo optymalne lub co naj
mniej optymistyczne. Sposób posługiwania 
się wykresem nie odbiega w zasadzie od o- 
gólnie znanych technik nómograficznych - 
px’zykład na rysunku: 1

Próby zastosowania wykresu wypadły,na 
ogół, pomyślnie - tym niemniej uznano za 
potrzebne pewne drobne dopracowanie “ska
lowania. Równocześnie prowadzone są inten- 

LiCZ.BX STUBENTÓ

cymie prace w celu wyKorzystanie linii 
0-0 (patrz,rys.) do określenia liczby po
trzebnych pracowników administracyjnych.

Nomogram W-WA 1J opracowano w ramach 
akcji antyimportowej i proeksponatowej. 
Jest on ściśle dostosowany do warunków 
krajowych. Nie wymaga bowiem żadnych ma~

25 LAT WSPÓŁPRACY

Osiągnięcia i przemiany w Polsce Lu
dowej wiążą się nierozerwalnie z 
polsko-radziecką współpracą poli
tyczną, gospodarczą i naukowo-tech

niczną. Pierwsza umowa o współpracy nau
kowo-technicznej między Polską a Związ
kiem Radzieckim została podpisana 5 marca 

1947 r. W oparciu o zasady zawarte w tej 
umowie otrzymaliśmy nieocenioną do dzi
siaj pomoc w dziedzinie rozwoju nauki i 
techniki. Dzięki temu 60 % pozyskanych 
przez nas zagranicznych osiągnięć myśli 
technicznej pochodzi ze Związku Radziec
kiego. Dokumentacje techniczne otrzymane 
przez Polskę z ZSRR pozwoliły na zaoszczę
dzenie wielu tysięcy godzin pracy specja
listów; szacuje się, że oszczędności te 
wyniosły w okresie minionych 25 lat około 
1 miliarda złotych.

Od pierwszych dni budownictwa socja
listycznego nauka i technika były podsta
wową metodą i środkiem naszej wielkiej 
budowy. Polityka Partii i Rządu zawsze 
przywiązywała wielkie znaczenie do wdra
żania postępu technicznego do praktyki 
produkcyjnej. Dzięki temu nastąpił poważ
ny rozwój szkolnictwa wyższego oraz bran
żowego i zakładowego zaplecza naukowo- 
technicznego. Powstały i rozwinęły się li
czne centralne i zakładowe biura konstruk* 
cyjne i technologiczne, laboratoria i 
stacje prób. Pod koniec 1967 r. Polska Lu
dowa dysponowała już: w szkolnictwie wyż
szym - 2 677 katedrami w 79 uczelniach, w 
Polskiej Akademii Nauk - 69 instytutami , 
zakładami i pracowniami, w resortach gos
podarczych - 145 instytutami 1 laborato

riami badawczymi, 39 centralnymi biurami 
konstrukcyjnymi oraz 85 technologicznymi 
biurami projektów. W 1968 r. w instytutach 
naukowo-badawczych pracowało bezpośrednio 
na rzecz polskiego przemysłu ok. 33 tys. 
pracowników.

Podobną drogę Intensywnego rozwoju 
gospodarki i nauki przebył Związek Radzie
cki. Gdy uczeni t’ego państwa wprowadzili 
na orbitę okołoziemską pierwszego sztucz
nego satelitę Ziemi, mało kto pamiętał,że 
stało się to zaledwie w 32 lata po wypro
dukowaniu przez ten kraj pierwszego samo
chodu ciężarowego. W 1968 r. udział ZSRR 
w światowej produkcji przemysłowej wyno
sił 20%. Trzy czwarte produkcji przemys
łowej Związku Radzieckiego stanowi pro
dukcja środków produkcji. Porównując rok 
1968 z rokiem 1913 można obliczyć, że wy
top stali wzrósł 23 razyt wytwarzanie 
energii elektrycznej - 267 razy, produk
cja nawozów sztucznych - 402 razy a obra
biarek - 110 razy.

W latach władzy radzieckiej bardzo 
szybko wzrastała ilość pracowników nauki. 
W Rosji Carskiej było ich ok. 10 tys; w 
1940 r. liczba ta wzrosła Już prawie do 
100 tys.5, w 1950 r. - 162,5 tys.,w 1960 r 
- 354 tys., a w roku 1965 - 664 tys.osób. 
Dzisiaj w Związku Radzieckim pracuje Jed- 



szyn matematycznych, a więc importu ob
cych, ponadto dodatkowo ułatwia eksport 
własnych.

Uwaga: Nomogram W-WA 13 przewidziano 
do zastosowań na wysokim szczeblu syntezy 
planistycznej -stosowanie go do rozwiązy
wania’ drobnych,wycinkowych problemów,może 
dać wyniki obarczone znacznym błędem.’ 
^^.2.2. Program OB/I^^^ 

" ""Rozpoczęto realizację programu 08/15 
(kierownik Mściwój Tutmozis), mającego na 
celu uzyskanie danych,dotyczących rozmie
szczenia złóż pewnego materiału skalnego 
oraz umiejscowienia optymalnych miejsc 
wydobycia. Według hipotezy roboczej kie
rownika programu.istnieje możliwość wyko
rzystania określonych skał na kamienne 
tablice .przydatne (jego zdaniem) w reali
zacji przedsięwzięć organizacyjnych roz
maitego rodzaju.

Nie rozstrzygając o możliwości powo
dzenia hipotezy (co nie jest zresztą mo
żliwe przed uzyskaniem wyników badań^Rada 
Dyrektorów KISS przychyliła się do propo
zycji obecnego kierownika programu 08/15 
w tym sensie,że zatwierdziła plan progra
muj następnie (zgodnie z zaleceniami bę
dącymi wynikiem mikroprogramu CRIR*)) u- 
staliła obszar poszukiwań w pewnym sekto
rze na północ od 61°32'N.

h) Cuius Regio elus Religio.
^^2-3. Program NIEŚZŁOT / \ 
^®f«) NIEŚmlertelność za ZŁOTówkiS^y^

Seria programów badawczych, ujęta sy
stemem > R >, poświęć ona jest poszukiwa
niom niekonwencjonalnych źródeł finanso
wania inwestycji Szkoły a szczególnie jej 
rozbudowy.

W wyniku programu NIBSZŁOT (kierownik 
Marzanna Egzergia) wykonano projekt nie
zwykle, jak można oczekiwać, skutecznego 
systemu ukierunkowywania działalności oby
wateli w stronę poczynań korzystnych dla 
państwa jako całości (a na tutejszym ob
szarze dla Szkoły) i miłych dla samych 0- 
bywateli. Równoczesne przyczynianie się 
do stabilizacji waluty i konsolidacji we
wnętrznego rynku materiałów deficytowych 
(cegła, cement, smoczki oraz blacha głę- 
bokotłoczna) - są dodatkowymi.niebagatel
nymi zaletami systemu.

A oto jego podstawowe założenia:
1. w planie rozbudowy przewidzieć 

alejkę, lub dwie,z pasami poboczy wolnych 
od zabudowy, a szerokości rzędu 2-4 a,

2. podzielić pasy poboczy na odcinki 
o długościach 1-8 m,

3. przyporządkować wydzielonym wg 1 i 
2 obszarom liczby rzędu ra.10>gdzie m przy
biera wartości od 10 do 500 zależne od 
wielkości obszaru i jego położenia,

4. liczbom z 3- przyporządkować ozna
czenie: "zł”,

5. umożliwić obywatelom bez żadnych 
różnic, a więc także naczelnikom, badyla
rzom, pracownikom biur projektów, jak też 
nawet i naukowcom (tu pewne niekiedy na
turalne niedostatki mogą zostać wyrównane 
z nawiązką ambicją i bezkompromisową po
lityką finansowo-domową) - nabycie w za
mian za kwotę określoną 415 pewnych 
praw ^6) do obszarów ustalonych w 1 1 2. 
Kwoty wpływałyby bezpośrednio na fundusz 
rozbudowy Szkoły,

6. prawa nabyte wg 5 umożliwiałyby 
nabywcy ustawienie własnego popiersia(mo- 
del popularny) lub nawet konnego posągu 
(model de luxs)na właściwej działce.Usta
wienia oczywiście na własny koszt z za
chowaniem wymagań (7),

7. rzecz oczywista zarówno popiersia 
jak i posągi konne musiałyby odpowiadać 
randze wnętrza Szkoły, a więc i reprezen
tować odpowiedni poziom artystyczny. Pro
jekty i same dzieła winny być zatem za
twierdzone przez właściwą Komisję z ra
mienia Szkoły.

Badania modelowe na specjalnej maszy
nie cyfrowej ARDO 3101 (konstrukcja wła
sna KISS) wykazały, że w wyniku realiza
cji programu:

1° zmaleje naciek na budownictwo(przez 
odciągnięcie środków finansowych)co uwol
ni materiały i moce produkcyjne na rzecz 
Szkoły,

2° zmaleje popyt na FIAT! 125P a na
wet na Syrenki,co uwalnia moce produkcyj
ne przemysłu i hutnictwa (blacha głęboko- 
tłoczna) dla produkcji aparatury naukowej 
(powód j.w.),

3° zmaleje popyt na wycieczki zagra
niczne - uwolnione dewizy na zakup apara
tury i staże naukowe,

4° sprawa smoczków jest oczywista.
Pozostaje do rozważenia realność wdro- 

żenią programu.
Otóż przykłady historyczne potwier

dzają ją w całej rozciągłości od tysiąc
leci. Jednym z celniejszych jest tu kon
dotier Bartolomeo Colleoni, który cały 
swój majątek zapisał Wenecji za prawo u

stawienia pomnika w pryncypalnym punkcie 
tego miasta.

Dalej zważywszy, że (wg informacji 
prasy) Czesław Niemen ofiarowywał ponoć 
500-1(p zł za film, który mu się nie po
dobał, można przypuszczać, że równą sumę 
mógłby przeznaczyć na inny cel. A któryż 
ze współczesnych badaczy nie widzi się w 
wieńcu laurowym na czole i jeżeli nie z 
astrolabium to przynajmniej z probówką 
lub też z plikiem kart perforowanych wdłe- 
ni .- zaklęty w grzeczny kształt granitu?

Dopuszczenie do tworzenia spółek (po
piersia typu Światowid i posągi grupowe) 
zdemokratyzowałoby dostęp do imprezy 1 
zapewniło jej trwałość. Zezwolenie na po
sągi samochodowe na równi z konnymi zała
twiłoby pewne drobne słabostki.

Wspomnieć na koniec należy o walorach 
moralnych. Ludzie uwiecznieni w alejach 
byliby faktycznymi dobrodziejami Szkoły. 
Staliby się nimi niejako samoczynnie.Nie
zależnie od początkowych motywów.

Ponadto kamieniarze znajdujący się 
od czasów MDM i KDM w ciężkiej sytuacji 
mieliby zapewnione trwałe zatrudnienie 
(nie mówiąc o plastykach). '

na czwarta pracowników nauki całego świa
ta. W szybkim tempie rośnie ilość placó
wek naukowo-badawczych. Rosja carska po
zostawiła w spuściżnio Jedynie 18 insty
tucji naukowych; w 1927 r.w Kraju Rad by
ło Już ponad 100 instytutów naukowych, w 
roku 1940 - 1820 a obecnie liczba placó
wek naukowych sięga 5 tysięcy. Dynamiczny 
postęp nauki i techniki spowodowały, że 
kraj ten zbudował pierwszą w śwlecie elek
trownię atomową, pierwszy statek o napę
dzie nuklearnym, pierwszego sztucznego sa
telitę Ziemi 1 wysłał pierwszy załogowy 
statek kosmiczny. '•

Szczególne znaczenie miało podpisanie 
w Moskwie li marca 1966 r. protokołu o 
współpracy naukowo-technicznej do roku 
1970. Uzgodniono wówczas długofalową współ
pracę w zakresie około 1800 tematów nau
kowo-badawczych i projektowo-konstrukcyj
nych. Ustalono również, że 360 tematów 
zostanie opracowanych wspólnie.Pozwoli to 
na uniknięcie powtarzania tych samych ba
dań w obu krajach.

Formy współpracy naukowo - technicznej 
przybierały różny charakter i podlegały 
ewolucji - zależnie od aktualnych potrzeb. 
Ważną formą były praktyki i konsultacje. 
Tylko w roku 1965 wyjechało do ZSRR 694 

specjalistów dla uzyskania pomocy w roz
wiązaniu 225 problemów naukowych i rozwo
jowych. W 1967 r. liczba polskich specja
listów wzrosła do 2094 osób a ilość tema
tów - do 721. W tym samym okresie przyję
to w Polsce 199 specjalistów radzieckich, 
zainteresowanych rozwiązaniem 76 tematów, 
zaś w 1967 r. - 807 osób z 349 tematami.

Dynamicznie kształtował się również 
wzrost wymiany dokumentacji naukowo-tech
nicznej. W 1965 r. Polska otrzymała z ZSRR 
224 komplety dokumentacj1, natomiast w 
1967 r. - 608 kompletów, ^e strony pols
kiej w 1965 r. przekazano Związkowi Ra
dzieckiemu 168 kompletów dokumentacji, a 
w 1967 r. - 486.

W ramach współpracy naukowo-technicz
nej szczególne znaczenie ma kształcenie 
polskich specjalistów w ZSRR. W latach 
1955-1963 ukończyło studia w uczelniach 
radzieckich 2204 studentów i 256 aspiran
tów. W chwili obecnej kontynuuje studia 
550 studentów i 16 aspirantów.Dzięki moż
liwościom kształcenia, stażom naukowym i 
kontaktom z uczonymi radzieckimi, rozwi
nęły się w Polsce takie dziedziny wiedzy, 
jak fizyka Jądrowa, fizyka kwantowa, geo
fizyka, termodynamika procesów nieodwra
calnych i wiele innych. Dzięki pomocy

Związku Radzieckiego wykształcono na ra
dzieckich maszynach liczny zespół młodych 
matematyków i konstruktorów maszyn cyfro
wych. Kontakty z uczonymi radzieckimi w 
zakresie nauk technicznych pozwoliływ sze
regu dziedzinach ustalić właściwe kierun
ki badań. W wielu przypadkach pomoc uczo
nych radzieckich była Jedyną możliwą dro
gą, pozwalającą na podjęcie badań w pew
nych dziedzinach przez nasze placówki na
ukowe. Taką dziedziną Jest np.atomistyka.

Polskie i radzieckie placówki naukowe 
współpracują także ściśle w ramach Stałej 
Komisji do Spraw Koordynacji Badań Nauko
wych i Technicznych RWPG. W komisji tej 
rozwiązywane są m.in. następujące proble
my: chemia rolnictwa, zastosowanie tworzyw 
w gospodarce narodowej, opracowanie efek
tywnych metod ochrony metali przed koroz
ją itd.

Dotychczasowe wyniki współpracy nau
kowo , technicznej są przekonywającym dowo
dem skuteczności 1 celowości bezpośrednie
go współdziałania naszych krajów. Uchwały 
XXIII specjalnej Sesji Komitetu Wykonaw
czego RWPG z kwietnia 1969 r. w Moskwie 
wskazują na nowe możliwości współpracy 1 
integracji wysiłków naukowo-badawczych.

STANISŁAW JANKOWSKI



rudno się śmiać, kiedy niebo jest 
czarne od dymu pożarów; trudno się 
śmiać, kiedy nocą zamiast gwiazd 
świecą prostokąty okien palących 

się domów i kiedy bruk dzwoni od ciężkich 
podkutych butów uzbrojonych po zęby ko
lumn, kiedy dzwonią szyby,a echo wystrza
łów miesza się z krzykiem konania - wtedy 
człowiek zaciska pięść a poprzez zwarte 
mocno szczęki rzuca przekleństwo, albo 
błagalny szept modlitwy;może również drżeć, 
pocić się, wznosić ramiona w górę, wołać, 
ale nigdy się śmiać... A jednak - zgarbie
ni w ciężkiej pracy, przykuci twardą po
deszwą okupanta, zbici,sponiewierani,chy
ląc swoje umęczone twarze.niewolnicy,clą® 
le jednak wolni duchem, strzępy ludzkiego 
ciała - uśmiechają się, uśmiechają się, 
kiedy zmęczone oczy trafią na skrawek bi
buły, wtłuszczony, brudny,ale pokryty czap 
ną nierówną kreską, której sploty układa
ją się w dziwnie znajome sceny ich ówczes
nego, niewolniczego życia, w dziwnie zna 
jome twarze ciemiężonych i cięmieżycieli. 
Uśmiechają się, bo owa kreska zaklęła w 
sobie jakiś nieco jaśniejszy błysk, małą, 
ukrytą mocno, ale jednak wypatrzoną sła
bość wroga. Więc śmieją się ukradkiem,ci
cho, bezszelestnie; i ów śmiech pozwala 
im przetrwać, uwierzyć, że ustalony po
rządek świata nie jest wiecznym - ma lu
ki, jest słaby, stoi na papierowych no
gach.

Wiedzieli o tym działacze konspiracy> 
ni, dlatego w prasie podziemnej Warszawy 
dużo miejsca poświęcali satyrze, humorowi 
może czarnemu, ale humorowi, który pozwa
lał na to, że ciężkie okupacyjne dni były 
jednak do przeżycia, który stał na równi 
z bronią, walczył i nieraz dużo więcej wy
rządził nieprzyjacielowi szkód, niż nie
jedna akcja z bronią w ręku.

— To wszystko mogłem pojąć, uzmysło
wić sobie, siedząc w wygodnym fotelu w 
obszernej pracowni Andrzeja Willa; mogłem 
to w sobie rozświetlić dopiero po przeT 
ozytanlu w miesięczniku "Odra" pięknego 
szkicu Krzysztofa Coriolana pt. "Ryby jak 
malowanie". Właśnie po lekturze owego 
szkicu w S (majowym) numerze "Odry" wy
brałem się do pracowni artysty. Zamiar na
rodził się grubo wcześniej - wiedziałem 
bowiem, że Andrzej Will,ów wysoki,szczup
ły człowiek, w ciężkich latach wojny pra
cował w podziemnej prasie jako satyryk. 
Ale nie znałem tych satyr,jak również nie 
znałem jeszcze osobiście samego lah twór
cy - chociaż od wielu lat spotykałem go 
często na wszelkiego rodzaju wernisażach 
plastycznych, kiedy to swoim spokojnym, 
cichym głosem dokonywał otwarcia, albo 
dziękował za pomoc w ur%ądsaniu tej czy 
innej artystycznej itapreKy.

Dopiero w pracowni artysty, przeglą
dając gruby tom pt. "Satyra wkonspiracji", 
zdałem sobie sprawę, jak wielką i fascy
nującą przygodę przeżył artysta w tych la
tach. Zdałem sobie sprawę z ogromu nie
bezpieczeństwa a także i odwagi, czy opa
nowania, jakie musiało go wówczas ce
chować; nie wystarczało przecież rysować; 
trzeba było podpatrywać wroga, odkrywać 
jego słabości i to wszystko pod groźbą 
śmierci, podczas ciężkiej codziennej,nie
wolniczej pracy...

Ale posuńmy się nieco dalej w prze
szłość, rzućmy okiem poza siebie, w ten 
tragiczny wrzesień.

Jest rok 1939, początek września,klę
ska, niezrozumiała, nieoczekiwana,strasz
na. 1 oto widzimy młodego adepta sztuk 
plastycznych zmierzającego piechotą do po
bitej Warszawy, skąd wyjechał na okres 
wakacyjny pracować przy polichromiach koś
cioła w Wożuczynie. Widzimy go potem, jak 
błąka się głodny po ciemnych ulicach, Jak 
wysprzedaje swój skromny dobytek, by za 
marne grosze przeżyć dzień następny.Potem 
•znowu pobyt na plebanii w Wożuczynie i 
powrót do spalonej stolicy.I wreszcie wi
dzimy go, jak maluje wagony w Pruszkowie, 
popędzany przez opasłego Niemca,a wieczo-? 
rem rysuje zjadliwe rysuneczki, które po
tem krążą wśród najbliższych przyjaciół 
wywołując uśmiech, malutki promień radoś
ci w tych smutnych dniach. Po okresie pół 
rocznym znowu widzimy go przy kreślar
skiej desce w fabryce obrabiarek. Tutaj 
następuje upragniony kontakt z podziemną 
prasą. Artysta dociera do jednego z za
konspirowanych lokali redakcyjnych i tam 
spotyka się z redaktorami: Witoldem Wolf
fem i Grzegorzem Załęskim. I oto w pod
ziemnych czasopismach pojawiają się saty
ryczne rysunki, syngnowane kryptonimem: 
"WAS".

Potem powstaje dziennik "Demokrata" , 
gdzie artysta jest już stałym współpracow
nikiem. Rysuje, ciągle rysuje - /w owym 
czasie zapotrzebowanie na satyry antyhit
lerowską rośnie; wielu Już bowiem zdało 
sobie sprawę, że jest to potężna;choć ci
cha broń. Dlatego pojawia się potrzeba u- 
tworzenia pisma wyłącznie satyrycznego. 
Jest nim wyłoniony z "Demokraty" tygodnik 
satyryczny: "Moskit" - Andrzej Will ze-

staje jego redaktorem graficznym. Potem 
front przybliża się, nadchodzi decydujący 
moment - trzeba odłożyć na chwilę piórko 
rysownika a chwycić za karabin. Widzimy 
więc artystę na przeszkoleniu bojowym w 
sękocińskich lasach - wybucha Powstanie 
Warszawskie; młodzi elewi śpieszą z pomo
cą, ale nie udaje się im przebyć gęstego 
pierścienia niemieckich wojsk.Zgrupowanie 
w pobliżu Raszyna zostaje rozproszone. Na 
nowe zgrupowanie wyznaczono lasy kampinos
kie. Artysta wraz z innymi przedziera się 
tam, ale nie dobija do celu - w Pruszko
wie zostaje schwytany przez Niemców,a za
raz następnego dnia - umieszczony w byd
lęcym wagonie transportu więźniów odsyła 
nych do (zanurzonego w spokojne Jeszcze 
życie wielkiego miasta) Wrocławia.Tu pra
cuje w fabryce ciągników "FAMO". Potem - 
oblężenie miasta, i ciężka praca przy 
przygotowywaniu lotniska na placu Grun
waldzkim; pociski 1 bomby sypiące się gęs
tym srebrzystym deszczem z nieba nie
ustannie zasnutego burym dymem pożarów,de
tonacje, przekleństwa 1 krzyk rozjuszo
nych przerażeniem i wściekłością Niemców 
... a potem cisza, długa cisza, natrętna, 
okropnie raniąca uszy, wręcz niewiarygod
na - na domach białe flagi, miasto zdoby
te; od tego momentu zaczęło ponownie być 
polskie ...

Siedzimy w pracowni, palimy, popijamy 
kawę z porcelanowych filiżanek.Moje oczy 
przesuwają się wolno po olbrzymich rozmia
rów sztaludze. Jest cisza, tylko przytłu
mione odgłosy ulicznego ruchu dobiegają 
tu, na piąte piętro, falami.pulsując, na-

„Gcrr mit uns“

tężają się i cichną, tworzą znakomite tło, 
klimat do rozmyślań.

- To jedyny mój szaber - mówi artysta, 
widząc moje zaciekawienie sztalugą. — Ho
lenderska. Dopiero od niedawna mam ją w 
pracowni. To znaczy stoi tu, odkąd dosta
łem pracownię, bo będąc tu,na miejscu,za
brakło mi czasu na znalezienie sobie ja
kiegoś mieszkania.

W tej chwili, w dole, na ulicy,z wiz
giem przelatuje tramwaj; te ostre dźwię
ki i tu, na górze, w pracowni; są nieprzy
jemne. Twarz artysty tężeje nagle,po chwi
li rozpręża się a w oczach pojawiają sie 
Jakieś dziwne błyski.

— Jak było oblężenie, wożono nas de 
pracy z Jednego końca aiasta w drugi ... 
Wszędzie było ciemno,zupełne zaciemnienie 
i ten tramwaj czarny Jak noc,tramwaj wid
mo... - Uśmiecha się smutno i t.eraz tonem 
cichego zwierzenia mówi: — Jak nas tu przy
wieźli, Wrocław kwitł wesołym,niemal bez
troskim życiem wielkiego miasta: światła, 
reklamy, rozbiegany na ulicach tłum .... 
Zrobiło to na mnie kolosalne wrażenie, bo 
przecież od blisko pięciu lat nie widzia
łem normalnego miasta. Naturalnie i tu, 
po bliższej konfrontacji, czuło się woj
nę, czuło się prusacki reżim.Ale pierwsze 
wrażenie było takie....

Rozmawiamy jeszcze dość długo, poru
szamy wiele tematów, ale głównie rozmowa 
toczy się wokół miasta, które przecież ży- 
Je, kwitnie, które dyszy tysiącami prze
różnych odgłosów tuż za oknami pracowni. 
Wreszcie rozmowa zaczyna zbaczać w kie
runku spraw obu nam bliskich; rozmawiamy 



o sztuce ... Przeglądamy wspólnie prace 
artysty - cykl grafik "Głowy” - plejada 
twarzy, syntetycznych, prostych w rysun
ku, sprowadzonych do lapidarnych plastycz
nych znaków. Twarze odbijane w kolorach, 
czyste, płaskie, czasem poszarpane, prze
kreślone czarną strzępiastą krechą, jakby 
ktoś naumyślnie chciał zniszczyć szlachet
ny owal,delikatną arabeskę konturów nosa, 
ust i oczu;twarze nieraz groźnie szczerzą
ce kły,twarze w jakimś nadludzkim paroksyź- 
mie bólu, maltretowane, toczone wewnątrz 
ukrytym cierpieniem, może nawet strachem, 
twarze tragiczne, ale przede wszystkim 
twarze smutne, przepełnione ogromem smut
ku - ten smutek wylewa się na zewnątrz w 
tło płaskie, czarne jak noc i nieruchome, 
zdaje się jakby zastygłe w oczekiwaniu na 
coś, co niewątpliwie nastąpi,na coś stra
sznego i Jednocześnie nieodwołalnego.

Znałem przecież twórczość Willa, ale 
dopiero tutaj w pracowni, przy bezpośred
niej konfrontacji dzieła i artysty zrozu
miałem jej wagę, jej niemal obsesyjny cha
rakter. Niejednokrotnie na wystawach prze
chodziłem obojętnie obok tych twarzy;tam, 
w wystawowych salonach, ginęły w powodzi 
wybujałych form i fajerwerków koloru, od
pychały oczy, albo wręcz stawały się nie
zauważalne przez swoją surową prostotę. I 
dopiero tu w pracowni ten niekończący się 
ciąg twarzy, płaskich rozpisanych tylko w 
dwu wymiarach, urzekł mnie i zafascynował. 
I tu nie zgodzę się ze zdaniem Krzysztofa 
Coriolana, który we wspomnianym wyżej szki
cu pisze: "Ani w - Głowach - ani we wcześ
niejszych monotypiach, nie znajduję wy
raźnych nawiązań do czasu minionego.Twór
czość wydaje się sprawą osobną, nie zwią
zaną z dramatycznymi często, kolejami ży
cia, bezpośrednio nie pojawia się ani te
mat wojny, ani okupacji..."

Rzeczywiście, wojna nie pojawia się 
jako temat bezpośredni; byłoby dość banal
ne rysowanie żołnierzyków, czy samoloci
ków i o tym artysta doskonale wie.Nie cho
dzi mu przecież o pokazanie samej wojny 
(co zresztą do znudzenia robią filmowcy i 
pisarze) a raczej Jej ukrytych skutków, 
konsekwencji wypisanych, czy wymodelowa
nych na jednym chyba z najdoskonalszych 
tworzyw - ludzkiej twarzy.

Jest jeszcze jeden moment, na który 
warto zwrócić uwagę. Artysta pracując w 
konspiracji stykał się z setkami ludzi, 
którzy przychodzili znikąd i donikąd szli 
- niedobrze było wiedzieć, skąd i dokąd, 
wręcz niewskazane było pamiętanie twarzy- 
to przecież jedna z form walki,jedyna chy
ba i niezawodna forma zabezpieczenia się 
przed "wsypą". A więc twarze, same twarze 
wyłaniające się z mroków i w tych mrokach 
ginące, twarze anonimowe, bez cech szcze
gólnych fizycznej urody, ale twarze smut
ne, twarze zalęknione, twarze czekające 
na śmierć, zmaltretowane strachem i nie
nawiścią, twarze w wiecznym - zdawałoby 
się pozaczasowym - trwaniu, bo twarze, z. 
których poza rozpaczą, poza smutkiem i 
umęczeniem, płonie iskierka nadziel.

SŁAWOMIR HULANICKI

Almanach młodych pisarzy wrocławskich

Wydany niedawno II wrocławski alma
nach młodych pisarzy^/stanowi inte
resujące świadectwo bujnego rozwoju 
życia kulturalnego i talentów lite

rackich na terenie Dolnego śląska. Publi
kacja składa się z trzech działów, w któ
rych początkujący literaci prezentują swe 
osiągnięcia w zakresie poezji, prozy i 
literytury przekładowej.

Pierwsza część zawiera lirykę,charak
teryzującą się dużą rozpiętością zainte
resowań - zarówno w treści jak i w sleize 
założeń artystycznych.Znajdujemy tu utwo
ry o podłożu filozoficznym (Lothar Herbst) 
sygnalizujące próbę określenia bytu, ero
tyki, zafascynowanie przyrodą (Lech Isa- 
kiewicz). liryki zawierające efekty ma
larskie (Edward Koroblowski) i wiele in
nych. Wszystkie posiadają co najmniej do
bry poziom warsztatowy.

Biorąc pod uwagę specyfikę typu wyob
raźni poetyckiej, wyróżniłbym utwory dwoj
ga poetów nieco dojrzalszych: Salomei Ka
puścińskiej, która w ciekawy sposób wyko
rzystuje inspiracje biblijno-mitologiczne 
i wiersze Janusza Stycznia, mające cha
rakter zabawy poetyckiej, znakomicie zor
ganizowanej przy pomocy groteskowej obser
wacji świata i dialogu z nim. Warto też 
wspomnieć o oryginalnej propozycji, jaką 
stanowi proza poetycka Krystyny Miłobędz- 
kiej.

Kolejny dział almanachu przynosi prób
ki prozy narracyjnej, koncentrującej się 
na problemach egzystencji ludzkiej.Są to 
przeważnie opowiadania, pełne doświadczeń 
i spostrzeżeń czerpanych z rzeczywistości 
surowej i bezwzględnej. Stąd styl tej pro
zy - szorstki lub brutalny,zabarwiony iro
nią, bezpośredni. Opowiadania o szczegól
nie frapujących walorach formalno-treścio- 
wych to: "N - jak noc i jej imię’’- E.Dycz- 
ka, "Kierus” - A.Gabora,"Klatka" - J.Plu
ty.

I wreszcie dział przekładów. Obejmuje 
on interesujące tłumaczenia wierszy,utwo
rów prozą (wśród nich znalazł się nawet 
fragment sztuki teatralnej Roberta Musi- 
la) pisarzy obcych, mniej u nas znanych, 
spod znaku różnych orientacji stylowych, 
przeważnie jednak klasycyzujących.

Opowiadania Tadeusza Mikołajka
_. szystkie opowiadania T. Mikołajka2y/

nawiązują do wydarzeń okupacyjnych
V v w sposób bardziej lub mniej bezpo

średni. Nie są to jednakże utwory o 
wojnie. Autor nie umieszcza w nich opisów 
działań wojennych, nie podejmuje prób oce
ny, czy przedstawienia filozoficznych i 
moralnych aspektów ludzkich działań. Sta
ra się natomiast pokazać złożony proces 
transformacji psychiki swych bohaterów, 
obciążonej balastem przeżyć i wyobrażeń z 
okresu wojny. Okazuje się, że sfera tych 
wpływów jest rozległa. Rodzą one różne 
reakcje i uczucia; miłość, przywiązanie, 
niekiedy wynaturzenie.

W pierwszym opowiadaniu zbioru pt. 
"Sielanka", znajdujemy interesujące,szki
cowo potraktowane "narodziny serca",doko
nujące się w atmosferze zagrożenia okupa
cyjnego, bimbru i obawy przed zdradą 
swoich. Opowiadania dalsze ("Zabawa i spa
cer", "Dom") sugerują, że nie zawsze moż
liwy jest powrót do normalnego życia.Woj
na ze swoją okropnością wyznaczyła trudną 

perspektywę tym, którzy Ją przeżyli. Kon
flikty, rozterki, zagubienie bohaterów 
trwają jeszcze wówczas, gdy umilkły Już 
echa działań wojennych. Wplatają się w 
codzienność, rzutują w przyszłość. W ten 
sposób następuje "spotkanie z nocą" boha
terów Mikołajka. Jest to noc, której mrok 
przesącza się do najdalszych zakątków serc 
i umysłów.

Opowiadania zawarte w tomie mają układ 
chronologiczny. Pierwsze tkwią bezpośred
nio w wydarzeniach związanych z wojną,na
stępne oddalają się od niej czasowo. W 
ostatnim (tytułowym) opowiadaniu zbioru 
autor daje do zrozumienia, że bagaż prze
żyć dawnych, mimo istotnej Jego roli, nie 
Jest nieodrzucalny.

Na uwagę zasługuje styl Mikołajka.Pro
za autora już we wcześniejszych powieś
ciach odznaczała się dużą precyzją, osią
ganą m.in. skrótówością narracji. Precy
zja ta w opowiadaniach została pogłębiona 
a Język - bardziej nasycony ekspresją.

Opowiadania Ernesta Dyczka

Książkowy debiut prozatorski Ernesta 
DyczkaS/ obejmuje czternaście opo
wiadań opartych na osobostych spo
strzeżeniach i doświadczeniach pi

sarza. Są to utwory ukazujące bohaterów 
różnych środowisk w krytycznych momentach 
życia - niezdecydowanych a szukających 
wyjścia z "trudnych" sytuacji,cierpiących 
na wewnętrzne rozterki,nie umiejących do
stosować swego postępowania do norm i wy
magań ogółu.

Źródłem przeżyć bohaterów Dyczka sta
je się niekiedy zła sytuacja małżeńska 
("Próba z marginesem"), konflikt uczucio
wy i zawodowy ("Latarnia", "Niedorobio - 
ny"), marazm stabilizacyjny ("Schematy"). 
Można by przypuszczać, że w tym wypadku 
są to sytuacje bez wyjścia. Nie pomagają 
próby ucieczki przed życiem w sferę re
fleksji, czy nawet zmiany otoczenia i re
alnych warunków życia; stają się wówczas 
wyjściem gorszym niż zło lub niepowodze
nie spotkane oko w oko.

Postacie opowiadań tchną spontanicz
nością i autentyzmem i to jest niewątpli
wą zasługą autora. Jednakże przy lekturze 
zbioru mimo woli nasuwa się pytanie,czemu 
służy prezentacja tak bogatej skali prze
żyć i postaw. Co autor przez nią akceptu
je?

Jako całość tom opowiadań E. Dyczka 
przedstawia się dość nierówno.Obok świet
nych pod względem kompozycyjnym tekstów - 
są i słabsze. Za najlepsze opowiadanie u- 
znałbym "Aby handel szedł", wyróżnifijące 
się zdecydowanie wśród innych doskonałym 
rytmem, uderzająco dużą bystrością obser
wacji.

Na dwie rzeczy warto zwrócić uwagę 
przy czytaniu tego interesującego debiu
tu: na styl, odznaczający się rzadko spo
tykaną nawet u dojrzałych pisarzy funkcjo
nalnością oraz na osadzenia akcji w rea
liach wrocławskich.

A. KAPŁON

i) Pomosty. II wrocławski almanach mło
dych. Wrocław 1969, Ossolineum.

2) Tadeusz Mikołajek, Spotkanie z nocą. 
Wrocław 1969, Ossolineum.

3) Ernest Dyczek, Pierwsza wypłata. Wroc
ław 1969, Ossolineum
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"ZEBRANIE POTRAW - NIE TYLKO DLA PAŃ"

W dniu 26 czerwca br. Rada Oddziałowa 
ZNP Pracowników Administracji zorganizo
wała, wspólnie z Wrocławską Spółdzielnią 
Spożywców Oddział Północ, pokaz przyrzą
dzania i degustację ryb morskich oraz coc- 
taili mlecznych*

Kierownik Ośrodka "Praktyczna Pani", 
Wanda Pawłowska, krótko poinformowała o 
działalności Ośrodka,której wachlarz Jest 
dość szeroki. Organizowane są różne kursy 
i pokazy, przydatne dla każdej pani domu 
w codziennych czynnościach gospodarczych. 
Ponadto., prowadzone są instruktaże z dzie
dziny zagadnień, dotyczących podnoszenia 
kwalifikacji w pracy zawodowej.

Krótką prelekcję na temat właściwości 
odżywczych ryb morskich oraz ich przyrzą
dzania wygłosiła pani Anna Stokorska - in 
stiuktorka Ośrodka.

Pokaz obejmował część teoretyczną i 
praktyczną, z demonstracją i degustacją. 
Potrawy były bardzo smacznie przyrządzone 
i pięknie udekorowane. Pierwszeństwo zdo
był śledź po bretońsku, choć w niczym nie 
ustępowała mu rolada z dorsza w galarecie.

Pani Stokorska prześcignęła w sztuce 
kulinarnej Stanisława Czernieckiego,kuch
mistrza Aleksandra Michała Lubomirskiego,

KOMUNIKAT KOMISJI DYSCYPLINARNEJ 
DLA STUDENTÓW POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ

Informuję, że prawomocnymi wyrokami 
Komisji Dyscyplinarnej dla. Studentów Po
litechniki Wrocławskiej zostali ukarani: 
i) Elżbieta Bartkowicz - stud. IV r. Wy

działu Architektury, kara nagany z os
trzeżeniem wydalenia za oddanie do sfał
szowania swojej legitymacji . studenc
kiej;

2) Urizula Bartoszewska - stud. II r. Wy
działu Architektury, kara nagany za od
danie do sfałszowania legitymacji stu- 

. denckiej;
3) Józef Grabek - stud. III r. Wydziału 

Mechanicznego, kara nagany za posługi
wanie się zeszytem kolegi w celu uzy
skania zaliczenia wykładu;

4) Tadeusz Hardt - stud. II r. 'Wydziału 
Architektury, kara zawieszenia w pra
wach studenta do dnia 15.11.1970 r. za 
oddanie do sfałszowania swojej legity
macji studenckiej oraz pośrednictwo w 
oddaniu do sfałszowania legitymacji ko
leżanki;

5) Janusz Jaworski - stud. V r. Wydziału 
Elektroniki, kara nagany z ostrzeże

JKM sekretarza z 1682 r., którego przepis 
na karpie morawskie - jako danie staropol
skie wygląda następująco:

"Oczeszcz karpia, zrysuj,porąb w dzwo 
na, wsyp miodownika tartego,soku tro
chę wiśniowego, octu piwnego, słod
kości, pieprzu, cynamonu, goździków, 
przywarz a daj na stół w misie srebr
nej, jak nie masz - w glinianej".
Jeśli w czym znajdziesz nieukontento- 

wanie - wolno poprawić.

KRYSTYNA NIEMlEltOWSKA
niem wydalenia za współudział przy wy
konywaniu nielegalnych ulotek;

6) Werner Koszorz - stud. V r. Wydziału 
Budownictwa Lądowego, kara nagany z o- 
strzeżeniem wydalenia za współudział 
w wykonywaniu nielegalnych ulotek;

7) Maciej Marchów - stud. iy r. Wydziału 
Elektroniki, kara nagany za obrazę 
funkcjonariusza MO;

8) Mieszko Niedźwiecki - stud.m r. Wy
działu Architektury, kara nagany za 
oddanie do sfałszowania swojej legity
macji studenckiej;

9) Jerzy Pruchnicki - stud. V r. -Wydziału 
Elektroniki, kara nagany za kolportaż 
nielegalnych ulotek;

10) Stefan Tereszczak - stud. II r.Wydzia-. 
łu Mechaniczno-Energetycznego,kara na
gany z ostrzeżeniem wydalenia za wywo
łanie awantury w kawiarniw stanie nie- 
trzeźwym;

11) Zbigniew Zioła - stud. V r. Wydziału' 
Inżynierii Sanitarnej, kara nagany z o- 
strzeżeniem wydalenia za oddanie do 
sfałszowania swojej legitymacji studen 
ckiej.

PRZEWODNICZĄCY KOMISJI
DOC.DR INŻ.ALFRED DZIENDZIEL

H.Riedel-kierownik grupy niemieckiej 
uczestników kolokwium Od-lewej:dr W.Relnhardt,mgr B.Batycka,mgr J.Wroński Por.K-Dudek

Polepszenie efektywności nauczania 
języków obcych w naszym kraju jest 
sprawą przez nikogo nie kwestiono
waną. Również i w naszej Uczelni 

problem ten Jest ciągle aktualny. W Poli
technice jako dodatkowy czynnik występuje 
zagadnienie wyboru słownictwa i tych struk
tur gramatycznych, z którymi student i ab
solwent spotka się w trakcie czytania ob
cojęzycznej literatury technicznej.

Wiele dróg prowadzi do poprawy ist
niejącego stanu rzeczy. Przygotowywane 
zmiany w dziedzinie nauczania języków ob
cych w naszej Uczelni wymagają - obok 
stworzenia lepszych warunków lokalowych 
dla pracy Studium Praktycznej Nauki Języ
ków Obcych (oddanie we wrześniu budynku 
dla Studium) - także nowych koncepcji i 
wielu zabiegów organizacyjnych,Z tego też 
punktu widzenia ocenić należy polsko-nie
mieckie kolokwium, zorganizowane z wspól
nej inicjatywy sekcji języka niemieckiego 
Studium Języków Obcych naszej Uczelni i 
Rektoratu Języka Niemieckiego Instytutu

Językoznawstwa Stosowanego Uniwersytetu 
Technicznego w Dreźnie.

Organizatorami i gospodarzami kolok
wium byli lektorzy języka niemieckiego Po
litechniki Wrocławskiej. Zespół organiza
cyjny w składzie: mgr B.Batycka (przewod
nicząca), mgr Sz.Szwancar i mgr J.Wroński, 
wraz z całym zespołem, zatroszczył się o 
stworzenie warunków niezbędnych dla przy
jęcia gości (założenia programowo-organi
zacyjne, sala, imprezy towarzyszące). Po
moc okazały władze Uczelni - Rektor,prof. 
dr inż. Tadeusz Porębski i Zastępca Rek
tora, doc.dr inż. J.S. Wieczorek.

Kolokwium odbyło się w dniach od 23 
do 28 czerwca br. Celem jego było omówie
nie specyfiki języka techniki oraz metod 
dydaktycznych, stosowanych w nauczaniu ję
zyków obcych w uczelniach technicznych - 
ze specjalnym uwzględnieniem nauczania ję
zyka techniki - oraz wymiana doświadczeń, 
dotyczących przydatności w warunkach na
szej Uczelni podręcznika "Deutsch ftir 
Techniker", opracowanego przez lektorów 

Uniwersytetu Technicznego w Dreźnie.
Uczestnicy kolokwium z NRD reprezen

towali ośrodek pełniący rolę wiodącą w 
zakresie badań i nauczania Języka niemiec
kiego, jako języka obcego dla techników i 
z tej racji będący jedynym w NRD organi
zatorem corocznych kursów dla lektorów - 
germanistów, pracującychw wyższych uczel
niach technicznych europejskich krajów soc
jalistycznych.

Referaty wygłoszone przez dr W. Rein- 
hardta i dr A. Herzog, dotyczyły słowo- 
twórstwa z zakresu terminologii technicz
nej i tendencji oraz zjawisk obserwowa
nych w tej dziedzinie, w oparciu o bada
nia prowadzone w ośrodku drezdeńskim.

H. Meinecke i H. Riedel demostrowalii 
omawiali założenia audio-wizualnych pomo
cy naukowych (ćwiczenia magnetofonowe po
wiązane z przeźroczami).

Lektorzy naszej Uczelni ze swej stro
ny przygotowali zespołowo ocenę podręczni
ka "Deutsch ftir Techniker". Wiele wnios
ków i postulatów, dotyczących podręczni
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ka, goście niemieccy (wśród których byli 
jego autorzy) postanowili uwzględnićw na
stępnych wydaniach swojej pracy.

Wśród imprez towarzyszących kolokwium 
wymienić należy zwiedzenie zabytków Wroc
ławia, udział w przedstawieniu w Operze, 
zwiedzenie Bolkowa i Karpacza oraz spot
kanie towarzyskie. Imprezy te przygotowa
ne zostały przez: mgr K. Burczyk, mgr R. 
Kwaterską, mgr M. Lebiedzińską i mgr N. 
Tarstena.

IVkonferencja wM/uko/na ^eomefrii
Osiem lat temu na Międzynarodowej Kon 

ferencji z Geometrii Różniczkowej w 
Krakowie nieliczne wówczas jeszcze 
grono geometrów polskich postanowi

ło - dla ożywienia rozwoju tej dyscypliny 
w Polsce - organizować coroczne konferen
cje szkoleniowe, bądź naukowe.Projekt ten 
został wprowadzony w życie i poczynając 
od roku 1962 (pierwsza konferencja szko
leniowa w Warszawie), geometrzy polscy 
spotykają się corocznie.Konferencje przy
czyniły się do znacznego wzrostu zainte
resowania geometrią różniczkową wśród mło
dych matematyków i rozszerzenia badań nau
kowych w tej dziedzinie. W ostatnich 
trzech - czterech latach ilość osób zaj
mujących się geometrią prawie się podwoi
ła.

W dniach od 6 do 10 czerwca 1969 roku 
obradowała we Wrocławiu już IV Konferen
cja Naukowa Geometrii Różniczkowej.Zorga
nizował ją kierowany przez doc. dr Halinę 
Łopuszańską zespół pracowników Zakładu 
Geometrii Instytutu Matematyki i Fizyki 
Teoretycznej Politechniki Wrocławskiej. W 
pracach organizacyjnych wzięli również u- 
dział naukowcy z Instytutu Matematycznego 
Uniwersytetu Wrocławskiego.

Owocem kololcwium jest uzgodniony wspól
ny postulat pod adresem władz obu uczelni 
o włączenie do umowy o współpracy między 
uczelnią wrocławską a drezdeńską punktu, 
dotyczącego współpracy Studium Języków Ob
cych Politechniki Wrocławskiej z Instytu
tem Językoznawstwa Stosowanego Uniwersy
tetu Technicznego w Dreźnie.Współpraca ta 
obejmować ma m.in. stałą ' wymianę wydaw
nictw, pomocy naukowych it-p. ,wymianę oso
bową (dłuższe pobyty lektorów polskich w

W Konferencji uczestniczyły 74 osoby, 
reprezentujące wszystkie ośrodki geomet - 
ril różniczkowej (Wrocław - 16 osób, Kra
ków - 14, Warszawa - 10, Lublin - 8,Szcze
cin - 7, Katowice - 6, Łódź - 5. Poznań - 
4, Rzeszów - 3, Częstochowa - 1). Ogółem 
wygłoszono 27 referatów i komunikatów:au
torami 8 z nich byli wrocławianie.

Referaty i komunikaty dały przegląd 
dorobku naukowego wszystkich ośrodków z 
ostatnich lat. Okazało się, że tematyka 
badan stale się rozszerza i obejmuje już 
wszystkie zasadnicze działy współczesnej 
geometrii różniczkowej. Warto tu dodać,że 
ta dziedzina matematyki rozwija się bar
dzo w całym świecie. Najciekawsze wyniki, 
przedstawione na Konferencji przez doc.dr 
Andrzeja Zajtza, dotyczą teorii obiektów 
geometrycznych. Jednym z twórców tej teo
rii jest prof. dr Stanisław Gołąb z Kra
kowa.

Problematyka Konferencji okazała się 
interesująca nie tylko dla matematyków 
rożnych specjalności, ale i dla fizyków. 
Geometria różniczkowa ma bowiem tradycyj
ne powiązania z fizyką teoretyczną a mię
dzy innymi - z teorią względności. Znala
zło to odbicie w programie Konferencji;

Dreźnie, celem prowadzenia prący naukowej, 
bądź pełnienia funkcji lektorów lub tłu
maczy), wymianę doświadczeń w zakresie 
prac dotyczących stosowania nowych tech
nik nauczania itp.

Wyrazem zacieśniającej się współpracy 
ma być rewizyta lektorów wrocławskich w 
Dreźnie w roku przyszłym.

JERZY WROŃSKI

W czasie obrad, co także należy już 
do tradycji, panowała miła, koleżeńska atr- 
mosfera współpracy, toteż dyskusje nauko
we prowadzone były nie tylko w sali kon
ferencyjnej, ale i w czasie spotkań towa
rzyskich. Niedzielę, 8 czerwca 1969 roku, 
która była dniem wypoczynku, uczestnicy 
konferencji spędzili na pięknej wycieczce 
po Dolnym Śląsku,

Zamykając wrocławską Konferencję,pro
fesorowie: Władysław Ślebodziński i Sta
nisław Gołąb - wysoko ocenili referowane 
problemy, złożyli podziękowania Komiteto
wi Organizacyjnemu za wyjątkowo sprawną i 
atrakcyjną organizację oraz władzom Poli
techniki Wrocławskiej za zainteresowanie 
i życzliwe potraktowanie potrzeb Konferen
cji.

Ze specjalnie gorącymi słowami prof. 
dr Stanisław Gołąb zwrócił się do nestora 
feometrów polskich - prof. dr Władysława 
lebodzińskiego, podkreślając jego wielką 

i nie wyczerpaną pasję naukową,dzięki któ
rej mimo sędziwego wieku bierze wciąż 
czynny udział w życiu naukowym.

Następną konferencję, tym razem szko
leniową, zorganizuje ośrodek łódzki we 
wrześniu 1970 roku.

P.Z.

Foto: Lucjusz PodgórskiProfo dr Władysław ślebodziński,nestor geometrów 
polskich

imponujący przykład
W dniu 6.IX.br 25-osobowa grupa pra

cowników Instytutu Matematyki i Fi
zyki teoretycznej z dyrektorem d/s 
dydaktyki,doc.dr Tadeuszem Huskows- 

Kim,dyrektorem d/s Ośrodka Obliczeniowego, 
doc.dr Jerzym Battkiem, I i Ilsekretarzem 
OOP - mgr Hanną Matuszczyk 1 st«wykładow- 
cą, mgr Henrykiem Korozowekim na czele- 
chwyolła za łopaty, aby przyspieszyć ro
boty związane z budową pawilonu dla Ins - 
tytutu.

Termin oddania pomieszczeń już teraz 
jest opóźniony; prace przebiegają w zwol
nionym tempie ze wzglądu na dotkliwy brak 
robotników. W tej sytuacji dyrektor d/s 

inwestycji, inż. Janusz Zygmunt,bez prze
konania zaproponował kierownikowi admini
stracyjnemu Instytutu, Irenie Skibińskiej 
podjęcie przez pracowników robót przyprza- 
rzucie mas ziemnych na zapleczu Nowego 
Gmachu Elektrycznego.

I taki był początek. Już w następ - 
nym dniu wykonano podjęte zobowiązanie; w 
ciągu 4 godzin sobotniego dnia przerzuco
no bez mała 50 m^zleml,torując w ten spo
sób drogę dla samochodów.

Praca przebiegała w miłej, serdecz
nej atmosferze;wysiłek fizyczny potrakto
wano z humorem i bez oszczędzania rąk,nie 
przywykłych do trzymania łopaty.Jak sobie 

z nią raAzono - wymownie wskazują zaję - 
cia, zamieszczone poniżej.

PS: ® poczuciu rzetelności dzienni-: 
karskiej odnotować musimy fakt,iż droga, 
która miała stanowić główny hamulec dla 
dalszej pracy na budowie, wprawdzie czeka 
na chętnych, ale do 15.IX.br zalntereso - 
wanle budową pozostało w punkcie wyjścio
wym. Udeptują ją natomiast z radością prso 
chodnle, onegdaj z trudem przedzierający 
się z Gmachu Głównego do IS i Nowego Ele
ktrycznego.

6.IX.br
15.IX.br


Ludzie w ciężarówkach milczeli.
ożeni, kołysali się zwartą falą 
nierówności jezdni. Z na wpół

w
St ło- 
takt

otwartymi
ustami, niby wyciągnięte z wody ryby,sta
rali się nieco wychwytywać.wyławiać z za
duchu smagające o brezent cząsteczki świe
żego powietrza. Ich oczy bez wyrazu, oczy 
wysłużonych zwierząt, które zakończyć mia
ły swój ciężki żywot w rzeźni,oddając lym 
samym ostatnią przysługę właścicielom 
nie patrzyły nigdzie. Po prostu trwały,tak 
samo Jak wszystko w owym czasie ...

Po godzinie ciężarówki zatrzymały się. 
Kazali wysiadać, klnąc i wrzeszcząc w swo
im chropawym języku. Totem ustawili ich 
zwartym szeregiem wokół samotnego na łące 
dębu. Kazali odwrócić się, gdy zajechał 
kryty furgon.

Głos oficera był ostry.piskliwy.prze
nikał wszędzie, ale nie słuchali tego gło
su. Stali odwróceni tyłem,z twarzami zwró
conymi na zewnątrz, mając przed sobą roz
kraczone postacie z wycelowanymi automata
mi. A dalej były łąki, pola, kępy drzew;
dalej świeciło słońce.

Fotem kazali się odwrocie; na 
wisiał młody, wysuszony człowiek.

gałęzi 
o twa-

rzy zczerniałej i na wierzch wywalonych 
oczach, w których teraz było pełno much. 
Lekki podmuch wiatru bujał nim, niby ja
kimś dziwnym, makabrycznym wahadłem.

— Tak giną nie. . zaczął ponownie
oficer. Ale tego też nie słuchali. Stali 
teraz twarzami do środka, nawet nie pa
trząc na huśtające się na wietrze ciało.

"Jak w Polsce . - myśleli.

Schowek.
ył na wewnętrznym dziedzińcu, kiedy 
usłyszał to tak dobrze znane łomo
tanie kolbami do drzwi. Gospodarz, 
stary Francuz, którego syn ukrywał 

się gdzieś w górach, poczłapał otworzyć. 
Wtedy nawet pomyślał:

"Kto to może być? Niemcy przecież o- 
deszli".

Więcej już nic nie pomyślał, nie było 
czasu na myślenie, bo w szparze ujrzał 
mundur. Odwrócił się błyskawiczni© i po-
biegł jedyną wolną drogą - do ogrodu, 
głowie pulsowało:

"Schować się, schować, ukryć"!

w

Te sekundy w ogrodzie wlokły się w 
nieskończoność - wpierw próbował skryć się 
w krzakach porzeczek, ale to była zła kry
jówka, potem wcisnął się, przypłaszczył do 
ziemi między grządki; nawet wskoczył na 
Jabłoń, gęstą, rozłożystą; a oni już bu
szowali w obejściu.Jeszcze go nie widzie
li. Po sekundzie zsunął się bezszelestnie, 
miękko, niby gad i biegał chwilę bez celu 
- to próbdjąo ukryć się w mailnach,to zno
wu w krzaku bzu. Próbował też przeleźó 
przez kamienny mur ogrodu, ale ten był za 
wysoki; wówczas zdał sobie sprawę,że Jeś
liby nawet zdołał tam wyleźć, to musleli- 
by go zobaczyć. A na podwórzu tarmosili 
Franouza, słyszał ich głosy:

ozuł; słyszał tylko trzask wyłamywanej fur
tki, głuchy tupot nóg po miękkiej ziemi, 
a potem nastąpiła cisza.

Jeszcze nie odczuwał bólu. Nie odczu
wał też bólu, kiedy po dłuższej chwili ci
szy, niby dzwon szarpnięty w środku nocy 
pijaną ręką kościelnego, zabrzmiał głos 
Francuza:

— Fransua, Fransua, Fransua...Oni już 
^deszli, Fransua, Fransuaaa! ...

Wtedy podniósł czapę, wychylił się. I 
jeszcze wówczas nie czuł bólu. Francuz 
stał naprzeciwko w odległości najwyżej 
trzech kroków; stał oniemiały, zdawałoby 
się - wrośnięty w ziemię, zdziwiony albo 
przestraszony. Stał tak, kiedy zeskoczył 
na ziemię i zbliżył się. Wówczas Francuz 
poruszył się, wyjął z kieszeni lusterko i 
podając mu, nagle, zupełnie nieoczekiwa
nie, wybuchnął:

-Ha, ha, haaaha!...
On przyjrzał się również tej twarzy.
— Ha, haaha, ha hahaa! wtórował

— Zdeś u was Lach u was Lachi.
Był właśnie w środku ogrodu,gdy usły

szał walenie do furtki.
"Dobrze,że zasunąłem rygiel - myślał. 

- Mam jeszcze minutę życia... Ci ukraińs
cy nacjonaliści z SS są gorsi od samych 
esesmanów..."

Myśli wolno wrzynały się w kopułę cza
szki. Ciągle jeszcze stał,niewidzącymi o- 
czami omiatając ogród. A deski furtki

Francuzowi. Kurczył się, tarzał po ziemi 
w histerycznym śmiechu; obejmował się za 
brzuch, wił, głośno wyrzucając powietrze, 
śmiał się całym ciałem, bo wciąż Jeszcze 
nie czuł bólu.

Potem nagle znieruchomiał, zamarł i 
leżał bez ruchu w brunatnym pyle,niby po
rzucona przez kogoś szmaciana kukła.

Francuz stał dalej, ale teraz już zu
pełnie cicho. Tylko twarz Jego wykrzywiał 
zastygły w ułamku sekundy śmiech.

Obsług

trzeszczały - kruche deski oddzielały 
od rozjuszonego Ukraińca.

go

Furtka chwiała się, gdy 
ule. Było ich sześć; okrągłej

zobaczył te
wysokie na

człowieka, z olbrzymimi czapami na wierz
chu. Na małych balkonikach roiły się 
pszczoły; Jedne wychodziły z ciemnych c- 
tworów, inne kręciły się wzdłuż niewiel
kich deseczek, jeszcze inne przybywały 
gdzieś z zakamarków ogrodu, zza muru,gdzie 
była wolność, życie; wracały ociężałe.peł
ne żółtego pyłku, zapachu kwiatów i tego 
czegoś, z czego robiły miód. Poprzez ło
mot trzaskających desek i poprzez krzyki 
na dziedzińcu - słyszał delikatne ich mru
czenie.

"Przecież stały tam od początku’-przem
knęła szybk«, jak smagnięcie bata, myśl.

Skoczył, porwał stożkową czapę,uniósł 
ją nieco i zanurzył się w czarnym, prze
pełnionym bzykiem otworze. Niczego nie

owyciągali ich ze wszystkich zaka
marków, z każdego kąta gospodars
kich zabudowali,gdzie pracowali, mi
mo, że dzień był świąteczny. Zgoni- 

całej osady do ciężarówek, zasznuro- 
plandeki i odjechali pozostawiając 

za sobą warkocz burego pyłu i blade,prze
straszone twarze Francuzów, którzy długo 
jeszcze stali w tragicznym,bezsilnym mil
czeniu, zahipnotyzowani tymi niewielkimi 
teraz obłoczkami pyłu na drodze - daleko, 
tuż pod samą linią horyzontu. Stali jesz
cze wtedy, gdy wszystko dawno już znikło, 
a przed nimi rozlewały się pola z dojrze-
wającym zbożem, 
ką drogi. Potem 

Teraz osada 
nice zamknięto, 
zacięte twarze, 
znieruchomiałe, 
kamienne ściany

przecięte popielatą wstąż- 
wrócili do swoich domów, 
była pusta. Drzwi i okien- 
ń półmroku wnętrz - blade 
szeroko otwarte oczy , 
wbite gdzieś daleko poza 
tych domów; daleko poza

zasunięte okiennice, poza horyzont;zasty
głe w oczekiwaniu na coś, co musiało lada 
chwila nadejść, a co dla nich miało być
jedynie lekkim drgnieniem powietrza 
chym, metalicznym brzękiem szyb ..

ci
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Uficer skończył mówić; kazali wtedy u- 
stawić się dwójkami - co drugiemu dali 
gruby kij - i bić sąsiada.Potem miała być 
zmiana kija. I chociaż padła ostra komen
da, żadna ręka się nie podniosła. Stali 
dalej martwo, spokojnie, niemal obojętnie 
trzymając dębowe kawałki drewna. Znowu 
wściekła komenda, ale kije dalej spoczy
wały nieruchomo.

Wtedy po raz trzeci przemówił oficer; 
tym razem wściekle przewracał oczami,klął 
obłędnie. Po czym kazał wymierzyć z auto
matów. Zapanowała cisza,cisza żywa, prze
pełniona bzykaniem owadów, ćwierkaniem 
świerszczy; gdzieś w górze zakwilił sko
wronek, a cisza pulsowała im w skroniach, 
atakowała nozdrza wszystkimi zapachami 
czerwca. Ludzie wstrzymali oddechy, tylko 
trup zawieszony na gałęzi miarowo dyndał 
wymierzając wolno płynące minuty.

Teraz to już był ryk... A ludzie'da
lej stali spokojnie, pozornie obojętnie; 
znowu ich oczy były martwe, ślepe, pozba
wione jakiegokolwiek wyrazu. Wtedy kazali 
ustawić się w szereg i pojedynczo podcho
dzić do szpaleru. Powoli, zupełnie obojęt
nie niby na poobiedniej przechadzce.posu
wali się popędzani ciosami kolb i cięż
kich podkutych gwoździami butów. Stopnio
wo, bez pośpiechu wchodzili w szpaler,zbie
rając razy dębowych żerdek; szli z na
maszczeniem, godnością, posuwali się za
topieni w jakimś niemal nabożnym skupie
niu, podobnie jak przechodzi się przez 
szpaler w palmową niedzielę. Fotem zbi
tych, krwawiących ustawiono ponownie wo
kół dębu; zdjęli balansującego na wietrze 
trupa i włożyli do drewnianej skrzyni. 
Drzwiczki furgonu zatrzasnęły się a po 
chwili zakasłał motor.

Nie widzieli, którędy odjeżdżał,bo ka
zano im wsiąść do ciężarówek.Jechali więc 
z powrotem, zbici, umazani krwią,stłocze
ni pod brezentem. Ci co jechali w pierw
szej ciężarówce, zaraz za szoferką, po
przez szum spiętrzanego powietrza,poprzez 
mruczenie motoru, słyszeli j.ik oficer tłu
maczył kierowcy:

— Już od dwóch tygodni wożą go po oko
licy. Ukradł bochenek chleba; wieszają go 
w każdej miejscowości. Nie możemy ich 
wszystkich wywieszać, bo następny trans
port przyjdzie dopiero za dwa miesiące, 
a Lu żniwa...

Potem nastąpiła cisza; cisza przepeł
niona ciężkimi oddechami, szumem powie
trza bijącego o brezent i warkotem moto
ru. A po godzinie wjechali w ciasne ulicz
ki osady.

Władza
o łotry wilis zatrzymał się przed dre
wnianą furtką ogrodzenia* za którym 
stał parterowy domek z ciemnych nie-

5malowanych desek, lecz na ceglanej



podmurówce. Z samochodu wyskoczył męż
czyzna w mundurze. Spod okrągłej czapki 
wymykały się kosmyki siwych włosów - twarz 
miał wychudzoną, pooraną zmarszczkami,bez 
życia, niemal starczą; tylko ciemne,okrut
ne jak błysk broni oczy świadczyły o twar
dym, pełnym siły charakterze. Pozostali w 
samochodzie trzej mężczyźni patrzyli za 
nim przekrwionymi od niewyspania oczyma; 
przyglądali się niemo, bez zainteresowa
nia, jak otwiera furtkę, dostaje się na 
martwe o tej porze podwórko domostwa i 
niknie za węgłem budynku.

Gdy rozległo się pukanie do drzwi,ko
bieta stała przed kuchnią skubiąc do garn
ka z wrzątkiem żytnie zaoierkowe ciasto 
na śniadanie. Reszta domowników jeszcze 
spała. Właściwie to nie miało specjalnego 
znaczenia, czy staruszka matka i dwaj sy
nowie Tymon i Łukasz, śpią, czy nie, bo i 
tak cała trójka od kilkunastu dni nie pod
nosiła się z poukładanych na podłodze ma
teraców; matka przetrwawszy front zapadła 
mocno na zdrowiu, a sześcioletni Tymon i 
i o dwa lata od niego młodszy Łukasz,dwóch 
synów, drobnych, wynędzniałych z braku po
żywienia i zimna, przestało się bawić; 
przez cały czas leżeli obok swojej babci 
zatopieni w czymś, co znajdowało się pomię
dzy snem a przebudzeniem. Odkąd mąż ko
biety został wcielony do armii, wszystkie 
meble znajdujące się w tym domku (meble, 
które z wysiłkiem ciułając grosz do gro
sza kupili przed wojną), zostały po kolei 

winno starczyć co najwyżej na kilka dni-.* .
Pukanie powtórzyło się; było teraz 

gwałtowniejsze. Kobieta podeszła do drzwi 
i odsunęła rygiel. Bez specjalnego zdzi
wienia spojrzała na wojskowego.

— Wy czego? - spytała.
Wojskowy zasalutował, po czym przestą 

pił próg.
— Tlerieza Karst!? - rzucił ostro.
— Tak — potwierdził obojętny głos ko

biety. — Czego ohcecie? Mąż przecież od 
dwóoh miesięcy na froncie.

— My znajem — odrzekł.
Stał chwilę, milcząc. Spod wytartego, 

przełamanego wpół daszku, wpatrywał się 
w wychudłą twarz kobiety. Potem jego oczy 
ponuro zaczęły omiatać pomieszczenie, a 
kobieta wróciła do przerwanego zajęcia.Po
woli, miarowo rzucała nierówne kluchy do 
garnka z wrzątkiem, kiedy usłyszała znowu 
głos wojskowego:

— Wy diełajetie samogonl
— Żadnego samogonu nie pędzę - odrzę- 

kła, rzucając do garnka spory kawałek cia
sta.

- Uwidim...
Podszedł do ukrytej pod stołem klapy, 

podniósł ją i zszedł po drabince w ciemny 
otwór.

Kobieta dalej skubała ciasto. Poprzez 
bulgotanie wody dochodził do jej uszu ru
mor płynący z czarnego otworu pod stołem. 
Wiedziała, co oznacza.

"Odsuwa deski... Poszedł wprost,jakby 
tc od przedzielał piwnicę na pół i sta-

Po chwili z czarnego otworu pod stn - 
łem wejrzała sflaczała,pomarszczona twarz; 
jeszcze jedną chwilę tkwiła nieruchomo, 
martwo, po czym wolno wynurzyła się cała 
postać. Wojskowy wyszedł spod stołu. Stał 
może minutę w milczeniu, następnie pod
szedł do murowanej kuchni. Kobieta dalej 
miarowo skubała ciasto.

— Nu ka?... — powiedział.
Kobieta odwróciła się, otrzepała ręce 

z ciasta. Patrzyła teraz w złowrogie oczy 
wojskowego..

— Tak... — powiedziała. —.Gnam...
Potem podeszła do zamkniętych drzwi 

pokoju, gdzie spali chłopcy i matka i zni
żywszy głos, wyszeptała:

— Jak zobaczyłeś tamto, to także mu
sisz zobaczyć i to ...

Cicho, delikatnie, niemal z miłością 
otworzyła drzwi. Wojskowy znad jej ramie- 
mienia zaglądał do środka. Jego oczy spo
częły na szafie, potem powoli, stopniowo, 
przeniósł je na wychudzone,zapadłe twarze 
śpiących malców i woskową twarz starusz
ki. Wpatrywał się w skupieniu,z wysiłkiem, 
jakby od momentu otwarcia drzwi zaczął 
tracić wzrok,jakby w tym pokoju było coś 
więcej, niż tych troje, jakby tam zoba
czył wszystkie okropności tych ciężkich 
lat... Stał tak wpulzzony, biedny, niemal 
bezbronny, u pubem .....

Odwrócił się i ostrożnie stawiając 
stopy - wyszedł. Kobieta stała chwilę,

♦ óławomirfa
spalane pod kuchnią i pod ukrytym w piw
nicy destylacyjnym aparatem, który właś
ciwie teraz był jedynym żywicielem rodzi
ny. Pozostała jeszcze tylko szafa, stół i 
dwa krzesła, ale to,jak przypuszczała,po

wiał ten aparat..." - myślała spokojnie, 
bez złości czy strachu, jakby za to,z cze
go utrzymywała rodzinę, ledwo groziło us
tne ostrzeżenie, czy w ogóle nić, a nie - 
wieloletnie zesłanie. 

nieruchoma, martwa, skamieniała, potem 
sztywność ta opuściła jej ciało - usunęła 
się miękko, prawie bez szmeru na podłogę, 
ale dopiero wtedy, gdy usłyszała prycha
nie motoru i jego oddalający się warkot.

CKXXXXXXXXXXXXXXXX>OOOOOOCXXXX>OOO<XXX3OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3OOCXXXXXXXXXXX)OOO0OCKXXXXXXXXXXXXx:

KRZYŻOM PODPATRZONY POCZĄTEK OSWIgCIMIAN

I

Teraz gdy ciebie jeszcze nie pamiętam
Krzyże podobne są do twych ramion
Ja - dom naczynia z krwią
Która dawno zakrzepła
Ja serce ukrzyżowane na wszystkich ramionach
Za prawo do pamięci
Dotykam drobnymi pocałunkami
Tętna ludzkich twarzy
Znajdując fragment oka wargi

Spętane dopatrzeniem
Uczestniczę w tym korowodzie fragmentów
Aby patrzeć codziennie
Jak ich przybywa

II

Zaczęły patrzeć chryzantemom w usta 
A po ich twarzach zmurszałych 
Chodzą ludzie
W czarnych pustych ubraniach 
A kiedy biorą w palce 
Ten skażony kwiat 
Całują ich dłonie umarłych 
A tamta z kamienia 
Głaszcze ich twarze 
I piersi bez sutek 
Które na chwilę 
Wypożyczył cmentarz

III

Urośli w krzyż
Dorównali swoim śpiewaniem
Płaczom jego
W jego twardości cała kromka Chleba 
Smak trawienia uciechy

Aż w końcu ustalili
Wspólne prawo
W kolor podobieństwa
Nie. bądź pewny - mówili 
że pozwolisz nam wymknąć się 
My wróciliśmy w ciebie 
Miękki krzyżu.
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